
[IE LEG ATOM 
największej zakładowej 
organizacji związkowej

OWOCNYCH OBRAD!

Program w konfrontacji z życiem PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

Z PREZESEM EDWARDEM CISOWSKIM 
O PROBLEMACH MINIONEJ KADENCJI 
ZWIĄZKOWEJ RADY KOMBINATU ROZ­
MAWIA REDAKCJA „GŁOSU NOWEJ HU­
TY".

RED.: O dość bogatym dorobku Związko­
wej Rady Kombinatu będq mówić inni, na­
tomiast chctelibyśmy zapytać prezesa, czego 
jego zdaniem nie udało się rozwiązać w tej 
kadencji, co pozostało do zrobienia w naj­
bliższym czasie?

— Nic chcę powiedzieć że jest to wina tyl­
ko Związków Zawodowych w Kombinacie, 
ale wspólna sprawa, o którą szczególnie my 
działacze związkowi zabiegamy. A więc nie
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II miejsce w akcji krwiodawstwa
zajęli hutnicy

Pod przewodnictwem pre­
zesa Wojewódzkiej Ko­
misji Krwiodawstwa w 
Krakowie prof. dr bab- MA­
RIANA DOLE2ALA odbyła 
się w dniu 21. bm. narada czo­
łowego aktywu PCK, HDK 
województwa krakowskiego. 
Na naradzie tej omówiono 
działalność Zarządu Krakow­
skiego Polskiego Czerwonego 
Krzyża w zakresie honorowe­
go krwiodawstwa oraz ogło­

szono wyniki współzawodnic­
twa klubów HDK za 1979 rok.

W 1979 roku Wojewódzka 
Komisja Krwiodawstwa ini­
cjowała współzawodnictwo w 
dwóch kierunkach w zakła­
dach pracy, szkolnictwie i 
OHP.

W wyniku tegoż współza­
wodnictwa w zakładach pracy 
I miejsce zdobył TELPOD, II. 
miejsce Kombinat Huta im. 
Lenina, III miejsce ENERGO-

udało się nam poprawić jakości żywienia 
zbiorowego, ponieważ jak dotąd nie możemy 
się dobić włączenia do planu inwestycyjnego 
budowy zaplecza dla wydziału żywienia zbio­
rowego.

Nasze stołówki pękają w szwach, ich zdol­
ność „przerobowa” została już kilkakrotnie 
zwiększona. Dlatego nieodzowne jest zaplecze 
magazynowe czyli przechowalnia dla masy 
mięsnej i nie tylko tej, potrzebne są warszta­
ty, czyli cale zaplecze, -gdzie, mechanizując, 
prace, można byłoby przygotowywać półpro­
dukty. A te rzeczy robi się dziś w poszczegól­
nych stołówkach, tworzy się tam wąskie gar­
dło.

— Nie udało się nam rozwiązać trudności 
związanych z komunikacja tak wewnętrzną, 
jak i zewnętrzną. Pomimo podejmowania ca­
łego szeregu działań, udzielania pomocy dla 
MPK, w dalszym ciągu dojazd do pracy jest 
uciążliwy, trudny i wywołujący duże nieza­
dowolenie wśród załogi.

— Trzecią sprawą, która spędza nam sen z 
powiek to fakt, iż nie udało się nam zbudo­
wać bazy wypoczynku po pracy gdzieś w naj­
bliższej okolicy Krakowa, gdzie mogliby wy­
jeżdżać ludzie z ruchu czterobrygadowego na 
wypoczynek. I choć wielokrotnie przeprowa­
dzaliśmy rozmowy z władzami Dobczyc i zło­
żyliśmy propozycje naszego udziału w zago­
spodarowaniu terenu w pobliżu budowanego 
zbiornika, jak dotąd nie otrzymaliśmy stam­
tąd wiążących odpowiedzi. Sądzę, że ta spra­
wa powinna się niedługo rozstrzygnąć, ponie­
waż wiąże się to z opracowaniem ostatecz­
nego planu zagospodarowania zbiornika. A 
ten rejon Kombinatowi najhardziej odpowia­
da, ze względu i na powietrze i wodę, oraz 
na bliską odległość od Nowej Huty.

(Ciąg dalszy na sir. 3)

PROJEKT. Natomiast wśród 
uczelni i OHP I miejsce zdo­
był klub Akademii Górniczo- 
Hutniczej. II klub Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, III klub 
17-7 OHP przy Kombinacie 
Huta im. Lenina.

Wymienione kluby otrzyma­
ły dyplomy i proporczyki za 
wybitne osiągnięcia w hono­
rowym krwiodawstwie.

KAZIMIERZ RAJCA
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/W Ohwj Cvwlln^ na rzecz pokoju
Ostatnio rozpoczęto w Kombinacie Huta im. 

Lenina, realizację programu szkoleniowego 
przewidzianego dla jednostek obrony cywil­
nej. Na początek w temacie dotyczącym kadry 
kierowniczej przewidziano wykład związany 
z sytuacją polityczną w świecle, który w cie­
kawy sposób przedstawił mjr H. Niewiadom­
ski.

Fakt rozpoczęcia szkolenia jest warty pod­
kreślenia. bo zgrupowanie z tej okazji sporej 
ilości osób stało się okazją do podpisania — 
z inicjatywy Zespołu OC — apelu ściśle zwią­
zanego z wypowiedziami na temat pokoju 
wygłoszonymi podczas obrad VIII Zjazdu 
Partii przez I Sekretarza KC PZPR Tow. E- 
DWARDA GIERKA.

Oto treść apelu:
„Sprawą dla nas najświętszą jest zacho­

wanie i utrwalenie pokoju W imieniu Polski, 
której stanowisko w kwestiach wojny i po­
koju. a także odprężenia jest dobrze znane, 
apelujemy do wszystkich państw Europy i 
świata, do wszystkich sił pokojowych o ak­
tywne współdziałanie na rzecz zachowania i 
kontynuacji odprężenia.

Wezwanie to kierujemy zwłaszcza do kra­
jów Europy zachodniej, powstrzymajmy gro­
źbę nowej spirali zbrojeń na naszym konty­
nencie. Uchrońmy historyczny wspólny do­
robek konferencji helsińskiej, realizujmy jej 
Akt Końcowy.

Kierujemy ten apel również do Stanów 
Zjednoczonych. Tylko w warunkach pokoju. 

jego stabilizacji w Europie i w każdym in­
nym rejonie świata, można pomyślnie roz­
wiązywać doniosłe problemy współczesności, 
zabezpieczać żywotne interesy każdego na­
rodu. Pokój jest dziś niezbywalnym prawem 
i dobrem wszystkich ludzi. podstawowym 
warunkiem istnienia i dalszego rozwoju ludz­
kości.

Pod tym apelem — głosi dokument — so­
lidaryzując się w pełni z jego treścią podpi­
suje się kadra kierownicza OC Kombinatu 
Huta im. Lenina. Jednocześnie stwierdza, że 
dołoży wszystkich starań by zrealizować przy 
pełnym osobistym zaangażowaniu każdego 
zestaw zadań stawianych przez kierownic­
two polityczno-gospodarcze i władze zwierz­
chnie dotyczących nic tylko spraw obronnych 
ale także produkcyjnych.

Podzielamy opinię, że najwyższy czas 
przejść od deklaracji o rozbrojeniu do kon­
kretnych, choćby na początek nawet wstęp­
nych i częściowych posunięć rozbrojeniowych, 
co ze swej strony dokona) już Związek Ra­
dziecki wycofując z terenu Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej część swych sil zbroj­
nych.

Solidaryzujemy się z poczynaniami Kraju 
Rad, państw socjalistycznych i siłami poko­
ju w świecie zmierzającymi do utrwalenia 
pokoju i zażegnania groźby wojny.

Niech trwały pokój da wszystkim naro­
dom świata możliwość życia!” (J. R)
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'biegłym tygodniu, gdy niespo­
dziewanie zaatakowała nas zima, 
kdzde spotkanie rozpoczynało się 

rozmową na ten temat.
— Jak długo jeszcze ta machocha bę­

dzie nas nękać?
— Mamy kalendarzową wiosnę, a na 

termometrach minusowe temperatury, 
na ulicach śnieg, już się uprzykrzyła ta 
zima...-

I tak dalej, i tak dalej. Znana jest, 
tęsknota nas wszystkich za słońcem, 
ciepłym podmuchem wiosennego wia­
tru, ca zielenią i... lżejszym odzieniem. 
Niestety, mimo ogromnych osiągnięć 
techniki w ostatnich latach, na pogodę 
w dalszym ciągu wpływu nie mamy, a 
bardzo chcielibyśmy kształtować nastą 
aurę, nie zawsze niestety dla ludzi łas­
kawą. Mamy natomiast niezaprzeczal­
ny wpływ na to, by usuwać skutki zi­
my.

Chodzimy po ulicach powoli, jak na 
nic swoich nogach. Pod spodem zlodo­
waciały śnieg, na wierzchu gruba trar- 
sru'a śniegowego piachu. Niitt s’e tym 
nie przejmuje, by oczyścić chodniki. To 

samo dotyczy jezdni, a wiadomo, jak 
niebezpiecznie jest w takich warunkach 
prowadzić pojazdy. Kiedyś Miejskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszczania jeszcze 
się przejmowało swoją pracą, ale cza­
sy te należą już niestety do zamierzch­
łej przeszłości

Dawno, oj dawno, nie ..czepialiśmy 
się" naszych dozorców, nazywanych o- 
bemic ładnie ■— gospodarzami domu. 
Zresztą nie chodzi tu bynajmniej o szu-

Leniwi 
powinni 
odejść

kanie dziury w całym, ale o to, by żyto 
nam się kulturalniej i wygodnie} w na­
szych. osiedlach. Tymczasem wokół blo­
ków utworzyły się sterty śniegu, po­
mieszanego ze śmieciami. Stan klatek 
schodowych przedstawia w niektórych 
blokach — np. w osiedlu Centrum ,A” 
— opłakany widok. Brud, niedopałki 
papierosów, papiery, wypalone zapałki. 
Umyć schody można raz w tygodniu, 
ale zamiatać trzeba niestety codziennie.

Często czytamy w prasie ogłoszenia 
zaczynające się od słów: „Przyjmę do­

zorcostwo...". Jakże często ludzie szu­
kają tej pracy tylko po to, by otrzy­
mać mieszkanie, mieć pensję i... nic nie 
robić. Wydaja się też, że za mało kon­
trolujemy pracę naszych ..gospodarzy 
domów". Nie wystarczy zwracanie u- 
wagi przez lokatorów, bo można się na­
razić na wyzwiska — i to S’ę niestety 
zdarza! — lub po prostu na wzruszenie 
ramion, z czego absolutnie nic nie wy­
nika. Czyściej nie będzie.

Nie jest czczym słowem stwierdze­
nie, że każda praca jest ważna, że nikt 
nikomu nie może płacić za nic. Czasa­
mi jednak beztroska ludzi jest zadzi­
wiająca. Usłyszałam kiedyś od jednej 
pracownicy następujące zdanie:

— Za takie pieniądze powinnam je­
dynie przychodzić do pracy i spokojnie 
siedzieć przez osiem godzin!

Ciekawe, czy jest taki kraj w świę­
cie, w którym płacono by za siedzenie. 
Obojętne ile. Tych dwóch czy trzech 
tysięcy na ulicy nie znajdziemy i je­
żeli podpisujemy umowę, to zobowią­
zanie dotyczy dwóch stron — tej, któ­
ra płaci i tej, która za to wynagrodze­
nie wykonuje odpowiednią prace.

Niestety, niektórym z nas wydaje się. 
że są pokrzywdzeni, jeżeli żąda się od 
nich zwykłego spełniania obowiązków. 
A mogło by być o wiele lepiej to na­
szym kraju, gdyby lenistwo zastąpić 
pracowitością, rzetelnym wykonywa­
niem zadań. Na każdym swr.owsku, z 
góry na dół i z dołu do góry!

(eta)

W szybkim tempie budowane jest Rondo w Czyżynaclt. 
Na szczęście zima dla budowlanych okazała się doś«- łaska­
wa i jest nadzieja, że jesienią będzie ta główna arteria — 
przejezdna.
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Wiele pracy miały komisje wyborcze z liczeniem głosów, zanim nastąpiło oficjalne ogłoszenie wyników głosowania. 
Fot. O. HUTNICKI

Z OBRAD KOLEGIUM KOMBINATU

Główny kierunek—poprawa warunków pracy
JO bm. odbyło się kolejne posiedzenie Kolegium Kombi­

natu. Obradom przeznaczonym dla oceny realizacji kom­
pleksowego programu działania, służącego wykonaniu zadań 
w 1979 roku, przewodniczył dyrektor naczelny Kombinatu 
dr inż. E. Pustówka.

W wprowadzeniu do obrad m. in. podkreślono konieczność 
wykorzystania doświadczeń wynikających z ubiegłoroczne­
go programu oraz sprzyjających usprawnieniu metod i kon­
troli realizacji programu, przyjętego przez KSR Kombinatu 
na 1980 rok. Jest to program przygotowany w oparciu o 
wnioski wynikające z dyskusji przedzjazdowej a następnie 
uzupełniony o decyzje podjęte przez VIII Zjazd.

Dyrektor techniczny, dyrektor ekonomiczny i z-ca dyrek­
tora dś pracowniczych zreferowali następnie stan realiza­
cji programów odcinkowych, ukierunkowanych na zabez­
pieczenie wykonania ubiegłorocznych zadań przez Kombi­
nat. Kolegium stwierdziło, że realizacja tych programów 
wpłynęła w sposob istotny zwłaszcza w II półroczu ubiegłe­

go roku — na poprawę wyników produkcyjno-gospodar- 
czych Kombinatu za 1979 rok.

Kolegium zaleciło pełną realizację programu poprawy e- 
fektywności gospodarowania, opartego o uchwały VIII Zja­
zdu — który zostanie opracowany w formie operatywnych 
zadań dla poszczególnych jednostek organizacyjnych Kom­
binatu. Równocześnie zobowiązano dyrektorów branżowych 
do doprowadzenia znajomości zadań do komórek wykonaw­
czych oraz do systematycznej kontroli ich wykonywania.

Ustalono również -zasady bieżącej kontroli realizacji po­
szczególnych zadań ujętych w programie tak. aby nie do­
puścić do możliwości zaniedbań ważących następnie na koń­
cowych wynikach.

Kolegium, w przyjętej uchwale, postanowiło oceniać w 
każdym kwartał? stopień zaawansowania realizacji progra­
mu w oparciu o informacje zbiorew, przedstawione przez 
dyrektorów branżowych tj. DT, DE i DL.

(MCh)

XXVII SPARTAKIADA KOMBINATU HIL
Zakończały się kolejne dwie konkurencje spartakiadowe: 

tenis stołowy oraz piłka koszykowa — I liga.
Tenis stołowy: bezkonkurencyjną drużyną była reprezen­

tacja Pionu TE, która w ciągu rozgrywek .nie poniosła po­
rażki wygrywając wszystkie mecze. Ostateczna kolejność: 
TE. ZK. ZT. ZS. ZM, ZH, DE, W17, P61, ZB, DL, P67, P66, 
OHP. TA. P63, DT.

Zwycięskie drużyny występowały w składach: TE: Haw- 
ryluk. Henke. Szczygieł. Romanck. Ilczuk. 7.K: Wolek. Stary, 
Skoczylas. Wasikowski. Kapusta. ZT: Magdoń. Denko. Wic- 
1-eki. Indywidualnie Jan Magdoń — ZT — nie poniósł żad­
nej porażki.

Koszykówka: Po jednorocznej absencji (utracony tytuł w 
ub. roku) drużyna ZM tym razem nie dała szans rywalom, 
zwyciężając wszystkich. Kolejność drużyn' ZM. ZB, ZT. 
P67, DL. OHP. ZH. P66, W17. HPR. DT. Zwycięskie drużyny 
występowały w składach: ZM: W. Paleta. L. Więcławik. T. 
Ciesielski. T. Bogacz. J. Kutyła. K. Kolendo. K. Jankowicz. 
S. Kopeć. S. Malinowski. Z. Kowal, Flasza. ZB: A. Siko­
ra. L. Przepolski. K. Wysocki. M. Nowak. R. Dąb”k. .1. Ze- 
leks. J. Upława. ZT: Z. Łączkowski. R. Kuczek, A. Kutyła, 
K. Hoeller. M. Krupa, K. Ciesielski. R. Wołowiec.

Po trzech zakończonych konkurencjach w czołówce pun­
ktacji oeólnej znajdują się drużyny. ZM, ZT. DL, P87. OHP, 
W17, DT. ZK. Do tej pory nie wystartowało ognisko P64. 
Rozpoczynają się rozgrywki brydża sportowego.

WCZASY SKUTECZNE
Ośrodek Wczasów i Kolonii zawiadamia, że dysponuje 

skierowaniami na wczasy wypoczynkowe 7-dniowe w okre­
sie Świat Wielkanocnych do następujących miejscowości:

SROMOWCE NIŻNE od 4. 04.—10. 04. br. WIŚNIOWA 
..Zajazd Grodzisko" od 5. 04.—Ił. 04. br. BARTKOWĄ ,.Sta- 
lownik” od 3. 04.—9. 04. 80 r.

Dowóz 1 powrót wczasowiczów do w'w ośrodków zabez­
pieczony został autobusami zakładowymi w cenie 50 zł od 
osoby.

Równocześnie przypominamy, że dysponujemy Jeszcze 
wolnymi miejscami na wczasy lecznicze 21-dniowe w: DWL 
„W ALCOWNIK" Krynica od 24. 04.—14. 05. 80 r. DW ,.E- 
NFRGETYK” Raba Niżna od 13. 05.—2. 6. 80 r.

Z powyższej formy leczenia mogą korzystać pracownicy, 
członkowie rodzin, renciści 1 emeryci, którzy posiadają 
wnioski o leczenie uzdrowiskowe.

Po wykup skierowań lub informacje należy sle zgłaszać 
w Ośrodku Wczasów i Kolonii, bud. „8”, klatka „B”, pok. 18 
telefon 43-03. 32-15 lub 63-14.

JESZCZE O ŚWIĘCIE KOBIET...
Komitet Obwodowy Osiedla Spółdzielczego jak co roku 

urządził uroczystą wieczornicę z okazji Dnia Kobiet dla 
mieszkanek swojego osiedla. Nie byłoby w tym nic dziwnego, 
gdyby nie pewne novum, które wprowadził przew. Komitetu 
ob. Zdzisław Seweryn. Nie posiadając funduszy na ten cel 
zwrócił się z prośbą do dyrektora Zakładów Mleczarskich 
w Nowej Hucie o nieodpłatne przydzielenie pewnej ilości 
przetworów mleczarskich w celu przygotowania przyjęcia dla 
pań. Dyrektor Zakładów Mleczarskich prośbę załatwił pozy­
tywnie, a członkinie Ligi Kobiet przygotowały smakołyki, 
którymi raczono się na wieczornicy- Były też występy arty­
styczne, które przygotował zespół artystyczny z zaprzyjaźnio­
nego Zespołu Szkół Ekonomicznych nr 2 w Nowej Hucie.

Za pośrednictwem redakcji ..Głosu” Komitet Obwodowy 
Osiedla Spółdzielczego pragnie serdecznie podziękować dvr. 
Zakładów Mleczarskich i Zespołowi Szkół Ekonomicznych 
za pomoc i serce w zorganizowaniu wieczornicy.

KRONIKA
W dniu 19 bm. odbyło się 

zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze Koła ZBoWiD przy Dy­
rekcji Inwestycji. Przy udzia­
le kolektywu Pionu oraz v-ce 
prezesa Z-du Fabrycznego 
kol. Andrzeja Jaworskiego o- 
raz inż. Józefa Kasprowa, po­
ruszono wiele zagadnień zwią­
zanych z działalnością Inwe­
stycyjną oraz z postawą kom­
batantów wobec nowych pro-

ZBOWID
blemów i zadań. Szczególną u- 
wagę poświęcono sprawom so­
cjalnym.

Zarządowi Koła w składzie 
— prezes — mgr Jerzy Zgala, 
v-ce prezes — Jan Rutkow­
ski, sekretarz — Zbigniew 
Ferczyk — życzymy wielu 
dalszych osiągnięć i sukce­
sów.

mgr JÓZEF BUGAJSKI

UWAGA, UCZESTNICY STUDIUM 
DLA KORESPONDENTÓW!

Zapraszamy na kolejne nasze spotkanie szkolenio­
we w poniedziałek 31 marca o godzinie 16 do Klu­
bu ZBoWiD Kombinatu HiL (obok czołgu). Spotyka­
my się z przewodniczącym Zarządu Fabrycznego 
ZBoWiD, b. długoletnim posłem Kazimierzem Ku­
rasiem. W programie m. in. zwiedzenie nowej eks­
pozycji Muzeum Czynu Zbrojnego Pracowników 
HiL. Obecność obowiązkowa.

Straciliśmy dnia 25. 
03. 1980 r. oddanego bez 
reszty Partii i ludziom 
Towarzysza — wspania­
łego. żywotnego Czło­
wieka — serdecznego 
Przyjaciela i Koleżankę

Tow. TERESĘ 
KOPACZ

Zmarła odznaczona 
była Złotym Krzyżem 
Zasługi oraz innymi re­
sortowymi i regionalny­
mi odznaczeniami.

Rodzinie Zmarłej skła­
damy wyrazy głębo­
kiego współczucia i żalu

Cześć Jej Pamięci! 
Komitet Zakładowy 

PZPR
Wydziału Walcowni 

Drobnej i Drutu 
Kombinatu 

Huta im. Lenina 
Kierownictwo 

Wydziału 
i Rada Zakładowa 

oraz koleżanki 
i koledzy

Jak wynika z analizy przyczyn i ilości po­
rzuceń pracy, wielu pracowników nie rozu­
mie czym jest porzucanie pracy, kiedy wy­
stępuje oraz co najważniejsze, nie zdaje so­
bie sprawy z konsekwencji jakie prawo prze­
widuje w związku z wygaśnięciem umowy 
o pracę wskutek porzucenia pracy.

Dlatego należy pamiętać, że zgodnie z art. 
65 § 1 Kodeksu Pracy:

1) za porzucenie pracy uważa się samowol­
ne uchylanie się pracownika od wykonywa­
nia pracy z zamiarem zerwania stosunku 
pracy bez jego formalnego rozwiązania (np. 
jeżeli pracownik zaprzestaje wykonywania 
pracy i bez powodu nie podejmuje jej),

którym nastąpiło porzucenie pracy, prawo 
do nagrody z zakładowego funduszu nagród 
(tzw. 13-tej pensji), specjalnego wynagrodze­
nia za wieloletnią pracę z tzw. „Karty Hu­
tnika”, zasiłku rodzinnego za miesiąc w któ­
rym nastąpiło porzucenie pracy, ciągłość 
pract wymaganą do uprawnień pracowni­
czych np. do „Karty Hutnika”, 13-tej pensji, 
zasiłku rodzinnego, ekwiwalentu pieniężnego 
za węgiel, do okresu pracy od którego Ko­
deks Pracy uzależnia długość okresu wypo­
wiedzenia umowy o pracę itp.

Niezależnie od powyższego pracownikowi: 
— nie wlicza się okresu zatrudnienia w za­

kładzie, w którym porzucił pracę do okresu

tzyiii iest porzucenie pracy?
2) za porzucenie praoy uważa się również nie 
stawienie się do pracy bez zawiadomienia 
zakładu pracy we właściwym terminie o 
przyczynie nieobecności, przy czym przez 
właściwy termin należy rozumieć pierwszy 
dzień nieobecności w pracy, nie później jed­
nak niż dzień następny (w praktyce należy 
jednak przyjąć 3—4 dni, bowiem zawiado­
mienie' o przyczynie nieobecności może być 
dokonane np. przez pocztę). I tak porzucenie 
pracy będzie miało miejsce, jeżeli pracow­
nik nic zgłasza się do zakładu pracy, nie sta­
wił się do pracy po zakończeniu urlopu wy­
poczynkowego, bezpłatnego, zwolnienia lekar­
skiego itp.

Innymi słowy z porzuceniem pracy mamy 
do czynienia zarówno wtedy, kiedy pracow­
nik samowolnie uchyla się od wykonywania 
pracy, jak również ».tedy, kiedy nie zgłasza 
się do pracy bez jakiegokolwiek usprawiedli­
wienia nieobecności we właściwym terminie.

Pracownik, który porzucił pracę traci: pra­
wo do urlopu przysługującego w roku, w

pracy, od którego zależy wymiar urlopu wy­
poczynkowego, a także do uprawnień jubi- 
lackich (gratyfikacji jubileuszowych),

— przyznaje się w nowym miejscu pracy 
zaszeregowanie niższe o dwie kategorie od 
posiadanego w poprzednim zakładzie pracy 
oraz pierwszy urlop wypoczynkowy, dopiero 
po roku pracy w wymiarze bezpośrednio niż­
szym niż przysługiwał przed porzuceniem 
pracy,

— przez okres jednego roku wypłaca się 
zasiłek chorobowy (także opiekuńczy) w 
zmniejszonej o 25 proc, wysokości, natomiast 
okres wyczekiwania na zasiłek rodzinny wy­
nosi 6 miesięcy.

Jak z powyższego wynika prawo bardzo 
surowo traktuje natychmiastowe zerwanie 
przez pracownika umowy o pracę (porzuce­
nie pracy) nie mówiąc już o dodatkowych 
skutkach wynikających z takiego kroku, jak 
np.: otrzymanie zlej opinii o pracy, trudnoś­
ci z podjęciem dogodnej lub dobrze płatnej 
pracy itp.

Z głębokim żalem za­
wiadamiamy. że w dniu 
20 marca 1980 r. zmarl 
w wieku 73 lat długo­
letni, zasłużony emery­
towany pracownik
Kombinatu Huta im. Le­
nina, działacz społeczny, 
aktywista zbowidowski, 
pełniący przez szereg 
lat funkcje sekretarza 
Zarządu Fabrycznego 
ZBoWiD HiL

Jan Stojakowski
W czasie okupacji hitle­
rowskiej aresztowany

jako członek Ruchu O- 
poru w 1939 r. i osadzo­
ny w hitlerowskim wię­
zieniu w Tarnowie a na­
stępnie deportowany w 
czerwcu 1940 r. Jako je­
den z pierwszych więź­
niów politycznych do o- 
bozu koncentracyjnego 
w Oświęcimiu. Działa­
jąc w obozowym ruchu 
oporu podejmuje 18. X 
1944 śmiałą i udaną de­
cyzję ucieczki z obozu 
zagłady w Oświęcimiu. 
Za działalność konspira­
cyjną odznaczony me­
dalem Zwycięstwa 1 
Wolności. Za wyniki w 
pracy zawodowej od­
znaczony złotym Krzy­
żem Zasługi i Krzyżem 
Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, oraz 
odznaką Budowniczy 
Huty im. Lenina.

W Zmarłym tracimy 
drogiego Kolegę i ofiar­
nego Towarzysza Broni. 
Cześć Jego pamięci!

Zarząd Fabryczny 
ZBoWiD

Kol. Stefanowi 
ZAWADOWSKIEMU 

serdeczne wyrazy głębo­
kiego współczucia z powo­

du śmierci OJCA 
składają 

Kolektyw Wydziału W-17 
1 współpracownicy

Kol. Adamowi 
GA2DZIE 

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 

OJCA 
składają 
Kolektyw 

społeczno-polityczny 
oraz koleżanki i koledzy 

Pionu DX

Kol. Zofii 
ŁUSZCZEK 

pracownicy Kontroli Jako­
ści P-61 składamy wyrazy 
głębokiego współczucia z 

powodu śmierci MĘŻA 
Kierownictwo,

Rada Oddziałowa KJ-7.G 
i pracownicy WKJ P-61

Koledze JANOWI MAJO­
WI — w związku ze śmier­
cią TEŚCIA — szczere wy­
razy współczucia składa 
Zarząd Fabryczny ZBoWiD 

w Kombinacie HiL

ZDZISŁAWIE KACZ­
MARCZYK — głębokie 
wyrazy współczucia z po­
wodu zgonu MATKI — 
składają

Kierownictwo
Działu Adui.-Gospod. 
koleżanki i koledzy

Kol. Kazimierzowi 
ŁUSZCZKOWI 

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu 

śmierci OJCA.
Kierownictwo Wydziału 

Rada Wydziałowa 
I Współpracownicy
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Program w konfrontacji z życiem HUTNIKOM NALEŻĄ SIĘ JAK NAJLEPSZE WARUNKI 
WYPOCZYNKU

i- (Ciąg dalszy ze str. 1)
— Czwarta sprawa, która nam 

także „nie wyszła”, to problem 
zwiększenia areału działkowego, na 
co jest tak duże zapotrzebowanie. 
I choć w tym roku uruchamiamy 
nowy ogród działkowy w Tropiszo- 
wie, będzie tam około 40 działek, to 
jest to kropla w morzu w stosunku 
do potrzeb. Od kilkunastu lat czeka­
my na przydzielenie obiecanych 12 
hektarów ziemi pod pracownicze 
działki, ale władze dzielnicy i mia­
sta milczą w dalszym ciągu, zała­
twiane są tam bowiem sprawy zwią­
zane z wykupieniem tych gruntów.

— Wiele rozpoczęliśmy prac sy­
stemem gospodarczym, jak choćby 
modernizację gospodarstwa rolnego 
w Luboczy, modernizację domów 
wczasowych, stołówek, barów, szat­
ni, łaźni, pokojów śniadań. Nie mo­
żemy jednak budować tym syste­
mem zaplecza dla wydziału żywie­
nia zbiorowego. Jest to zbyt duży 
i kosztowny obiek». ażeby własny­
mi siłami go wykonać.

— Pomimo wielkiego wysiłku ze 
strony kierownictwa huty i akty­

wu związkowego w dalszym ciągu 
istnieją w Kombinacie uciążliwe 
stanowiska pracy. Jeszcze w wielu 
miejscach hałas przekracza obowią­
zujące normy, co odbija się ujemnie 
na zdrowiu pracowników. W wyni­
ku corocznie przeprowadzanych 
przeglądów warunków pracy, po- 
wstają szerokie programy działania 
na rzecz poprawy warunków pracy, 
które w części mieszczącej się w 
możliwościach Kombinatu są wyko­
nywane, natomiast gorzej przedsta­
wia się sytuacja z wykonywaniem 
tych zobowiązań, które wymagają 
zakupów urządzeń bądź też działal­
ności inwestycyjnej.

— W ostatnich latach wystąpiły 
trudności z zaopatrzeniem w odzież 
roboczą i ochronną. Brakuje środ­
ków higieny osobistej. Pogorszyła 
się także jakość odzieży ochronnej. 
W tej sytuacji podejmowaliśmy licz­
ne interwencje tak przez dyrekcję 
Kombinatu, jak i instancje związko­
we. ale jak dotąd nie przyniosły one 
większych rezultatów.

Dziękuję serdecznie za rozmowę. 
M. OLEKSY

ALEKSANDER ANTOSZ — prze­
wodniczący Komisji Socjalno-Byto­
wej ZRK.

lecie. Około 7 tysięcy miejsc wyku­
pujemy w spółdzielniach wypoczyn- 
kowych w domach nad morzem i na 
Podkarpaciu. Ludzie jednak -nie­
chętnie korzystają z tych „wynajmo­
wanych” wczasów. Narzekają na ni­
ski standard domów, obsługę, wolą 
jechać „do siebie”. Cieszy fakt, że 
powoli przyzwyczajamy się do ko­
rzystania z wczasów nie tylko w 
miesiącach letnich, że planujemy 
racjonalnie wypoczynek w przecią­
gu całego roku. Pod tym kątem 
zresztą modernizujemy i rozbudowu­
jemy nasze hutnicze ośrodki na 
przykład Bartkową. Już w jednym

z pawilonów jest elektryczne ogrze­
wanie, modernizujemy cieszące się 
wielkim powodzeniem Koninki, w 
planie mamy «Rabę Niżną. 
tylko możliwe 
„Zrób sam

Ogromne 
w zakresie 
Zabiegamy 
dodatkowy 
jonie Mistrzejowic i Luboczy. 
tygodnie temu rozdzielaliśmy działki 
w Tropiszowic. Czym jest działka 
dla człowieka ciężkiej pracy wszy­
scy wiemy. Więcej uwagi poświęci­
my sprawom rencistów i emerytów, 
wielodzietnym rodzinom oraz samot­
nym matkom wychowującym małe 
dzieci. (R>

Jak to
realizujemy hasło 

dla siebie”.
potrzeby ma Kombinat 
ogródków działkowych, 
u prezydenta miasta o 
przydział terenów w re- 

Dwa

W latach 1976—79 Kombinat otrzymał w ramach międzyzakłado­
wego współzawodnictwa Sztandar Przechodni Ministra Hutnictwa 
i Zarządu Głównego ZZH.

Czyn produkcyjny dla uczczenia 60-tej rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej przyniósł załodze Kombinatu Sztandar CRZZ.

W Czynie Obywatelskim 35-lecia Polski Ludowej załoga Kombina­
tu dokonała konserwacji i remontów urządzeń produkcyjnych, wy­
budowała 1 zmodernizowała ośrodki rekreacyjne i wypoczynkowe na 
sumę 23.956.6 tys. zł.

W roku 1979 wartość czynów społecznych dla dzielnicy i wsi pod­
opiecznych zamknęła się kwotą 6.5 min złotych.

POLITYKA PŁAC DROGĄ DO POPRAWY EFEKTYWNOŚCI

— Mówiąc o wypoczynku mam 
na myśli szeroko pojęte formy — 
jak wczasy dla hutniczych rodzin, 
kolonie dla dzieci, relaks we włas­
nym ogródku działkowym itp. Z ro­
ku na rok poprawia się sytuacja w 
tej dziedzinie. Dorobiliśmy się wła­
snych ośrodków wypoczynkowych — 
ładnych, funkcjonalnych, w atrak­
cyjnym terenie. Podkreślam to szcze­
gólnie. gdyż przeważnie własnym 
sumptem osiągnęliśmy to co mamy. 
W dalszym ciągu będziemy pielęg­
nować ideę patronatów, zdaje ona 
egzamin, domy wczasowe pod imie- 
ną opieką czyli konkretnego zakładu 
czy wydziału cieszą się dobrą opinią 
wypoczywających tam ludzi.

Mamy 22 tysiące miejsc wcza­
sowych w roku, oczywiście przyda­
łoby się jeszcze więcej zwłaszcza w

W działalności kulturalnej prowadzonej przez Dom Kultury Kom­
binatu uczestniczy rocznie 128.502 osób w imprezach kulturalnych, 
40 tys. osób zwiedza wystawy, ponad 9 tysięcy osób korzrsta z za­
kładowej biblioteki. W Domu Kultury działają 43 zespoły artystyczne.

Opiekę nad załogą Kombinatu sprawuje 51 lekarzy rejonowych, 19 
lekarzy dentystów. 40 pielęgniarek. 20 laborantów, 71 pracowników 
personelu medycznego. Duże znaczenie spełnia w tym profilaktyka 
i rehabilitacja. W tym procesie duże znaczenie ma leczenie sanato­
ryjne i stworzenie stanowisk pracy dla poddawanych rehabilitacji. 
Najlepiej ten problem rozwiązano w zakładzie Mechnicznym. w dal­
szej kolejności w TA-ZB. ZT. Ził.

W ciągu czterech lat wzrosła także ilość wydawanych pracownikom 
posiłków profilaktycznych jak też miejsc konsumpcyjnych w barach 
i stołówkach, oraz kiosków i bufetów. Poza zaopatrywaniem praco­
wników w warzywa na zimę organizowano również kiermasze atrak­
cyjnych artykułów spożywczych i przemysłowych.

Powiększył się areał ogródków działkowych, poprawiono wyposa­
żenie techniczne ogrodów. powsta'y w nich budynki gospodarcze, do­
prowadzono oświetlenie, sieć wodociągową, wzniesiono trwale ogro­
dzenie.

Zwiększyła się pojemność ośrodka wypoczynkowego w Koninkach 
o 10 miejsc, zmodernizowano Bartkową. DW „Stalownik” zyskał u- 
znanie ogólnopolskie w ramach konkursu „Wczasy na piątkę".

Przybył w tym czasie także najciekawszy z obiektów wczasowych, 
krynicki „Walcownik", oddany do użytku w liocu 1977 roku.

W ubiegłym roku przekazano także do eksploatacji zakopiańskiego 
„Hutnika". Obecnie mamy we własnych ośrodkach 14.200 miejsc 
wczasowych rocznie.

JAN SZOT — kierownik Ocyn- 
kowni ZB

— Chciałbym zwrócić uwagę na 
problem moim zdaniem generalny 
w chwili obecnej. Stworzenia z po­
lityki płac środka poprawiającego 
efektywność gospodarowania. Regu­
lacja płac w hutnictwie, jaka miała 
miejsce w roku ubiegłym, przyczy­
niła się w poważnym stopniu do sta­
bilizacji załogi.

Stwierdziłem to zwłaszcza na pod­
stawie swojego zakładu.

Moim zdaniem w polityce placo­
wej powinno się preferować uczci­
wą pracę, sumienność, rzetelność, 
ofiarność w wykonywaniu obowiąz­
ków. Trzon naszej hutniczej załogi 
stanowią ludzie niezmiernie sumien­
ni i zdyscyplinowani, tacy, na któ­

rych można polegać w każdej sy­
tuacji. Jednak w każdej grupie zda­
rzają się ludzie, którzy nie nakłania­
ni do solidnej pracy będą próbowali 
swoje obowiązki zepchnąć na in­
nych. Trzeba stworzyć taki, mecha­
nizm płacowy, który by uniemożli­
wiał tego rodzaju praktyki.

Tam. gdzie rytm pracy reguluje 
się samoczynnie, gdzie narzuca go 
maszyna, łatwiej o rytmiczność i 
wykorzystanie wszystkich możliwo­
ści. Jest jednak u nas spora grupa 
ludzi pracujących w akordzie gru­
powym, są pracownicy utrzymania 
ruchu. I w tych grupach trzeba 
stworzyć bodźce finansowe stano- 
v. iące zachętę do solidnej pracy. 
Nie może się bowiem utrzymywać 
sytuacja, gdy za solidną pracę otrzy­
muje się niewiele wyższe wynagro­
dzenie niż za obijanie się.

Znaczniejszy udział w decyzjach 
o wynagradzaniu pracowników po­
winien mieć mistrz. Wpłynęłoby to 
na wzrost autorytetu mistrza, po­
dobnie jak mistrzowie powinni być 
wynagradzani zgodnie z zakresem 
swoich obowiązków i stopniem od­
powiedzialności.

Obecnie zdarza się, że brygadzi­
ście nie opłaca się awans i przyjęcie

JOLANTA KWIECIEŃ — st. in­
struktor w Domu Kultury Kombi­
natu

— Nasz Dom Kultury • Kombinatu 
inspiruje działalność kilkunastu a- 
matorskich zespołów artystycznych. 
Mają one niemały dorobek, znane 
są nie tylko w naszej dzielnicy, ale 
niektóre i w kraju, a także w za­
przyjaźnionych ośrodkach hutni­
czych w Jugosławii, Czechosłowacji, 
NRD. na Węgrzech.

obowiązków mistrza, bo traci na
tym finansowo.

Musimy także dbać o wyróżnianie 
moralne najbardziej zasłużonych 
hutników. Obserwujemy bowiem, że 
pracownicy administracji częściej i 
w młodszym wieku zostają odzna­
czani, których to odznaczeń nie sta­
je dla ludzi ciężkiej pracy — właś­
nie dla hutników.

1.171 tys. złotych przyniosły w ciągu czterech lat zastosowane w 
Kombinacie projekty wynalazcze.

W kombinacie działa 26 kół racjonalizacji w wydziałach skupia­
jących 2 tys. członków.

Mimo wzrostu zatrudnienia i zadań produkcyjnych w Kombinacie 
uzyskano w ciągu ostatnich czterech lat obniżenie częstotliwości wy­
padków przy pracy. O 15 proc, zmniejszyła się ich częstotliwość w 
ogólności. Wypadki ciężkie zdarzają się o 17 proc, rzadziej. Wskaź­
niki częstotliwości wypadków w Kombinacie są niższe od średniej 
w krajowym hutnictwie. Zmniejsza się także wyraźnie ilość przy­
padków chorób zawodowych. Zasługa to wytężonej działalności służb 
bhp, społecznej inspekcji pracy, skrupulatnej realizacji planu popra­
wy warunków pracy i bezpieczeństwa.

Wydłużył się niestety czas oczekiwania na mieszkania, zmniejszy­
ła w ciągu kadencji ilość mieszkań rozdzielanych wśród załogi. (1976: 
1013. 1979: 808). Nastąpił natomiast dalszy rozwój bazy hoteli robot­
niczych. Zorganizowano internat dla uczniów szkół zawodowych Kom­
binatu IliL w hotelach Budostalu, zwiększono o 173 liczbę miejsc 
przeznaczonych dla kobiet.

Ponad półtora miliona rocznie wynoszą świadczenia związkowe i z 
funduszu socjalnego przekazywane emerytom i rencistom Kombinatu. 
Staranną opieką otacza się także wdowy i sieroty po tragicznie 
zmarłych pracownikach HiL.

Blisko 9 min złotych wydatkowano w ciągu ubiegłego roku z wpły­
wów ZRK na działalność socjalną, ponad milion złotych wydatkowa­
no na paczki dla chorych pracowników. 2.414 złotych pochłonęła 
dzia’alność organizacyjna. ZRK wydatkowywala składkę członkowską 
na zasiłki z powodu urodzenia dziecka, zapomoei w przypadkach lo­
sowych, dopłaty do wczasów i kolonii, biletów do teatrów i na impre­
zy kulturalne.

WIELKIE PLANY I NIEMAŁE KŁOPOTY 
HUTNICZEJ KULTURY

Pobieżnie przeglądając ow doro­
bek wspomnieć należy choćby o 
zwycięstwie w Ogólnoplskim Kon­
kursie Piosenki Hutniczej w Czę­
stochowie wokalnego zespołu „Ad 
libitum”. o laurach razem z „Marga- 
retkami” w Kołobrzegu na Kon­
kursie Piosenki Żołnierskiej.

Bardzo zależy nam na utrzymaniu 
i rozwoju Zespołu Pieśni i Tańca 
„Nowa Huta”. Mamy nadzieję, że 
będzie to reprezentacyjny zespół 
Kombinatu. Ostatnio, w lutym ze­
spół ten piezentowa! folklor Polski 
południowej, dochód z występu zo­
stał przekazany na odnowę zabyt­
ków Krakowa. Teraz przygotowuje­
my program folklorystyczny oparty 
na pieśniach i tańcach z okolic Mi­
strzejowic, Bieńczyc, Mogiły, czyli 
terenów, na których powstała huta.

Zdążył też podbić już nowohucką 
publiczność góralski zespół „Hamer- 
nik” działający od roku. Szczycimy 
się też najstarszym zespołem mu­
zycznym — orkiestrą dętą, która 
daje około 130 koncertów rocznie z

okazji różnych okolicznościowych u- 
roczystosci.

Wszystkie zespoły (nie sposób mó­
wić o działalności każdego z osobna) 
grupują młodżież nowohuckich szkół 
średnich, zasadniczej szkoły zawo­
dowej i pracowników Kombinatu.

Ambicje nasze zaspokajają w czę­
ści zdobywane laury w konkursach 
i przeglądach... rosną one oczywiście 
z każdym dniem, bowiem zdajemy 
sobie sprawę, że odgrywamy niema­
łą rolę w szeroko pojętej kulturze 
nowohuckiego środowiska. Ale ma­
my też niemałe kłopoty, jeśli idzie 
o pomieszczenia dla kostiumów, re­
kwizytów. sale prób — są to proble­
my dużej wagi, powszechnie znane. 
Z niecierpliwością przyglądamy się 
budowie Domu Kultury A i mniej­
sze bywają nie do rozwiązania, jeśli 
na przykład bezskutecznie, zabiega­
my o zezwolenie na zakup auto­
matycznej pralki. Pranie robimy po 
prostu w tradycyjnej balii — może 
to „romantyczne”, ale niezbyt za­
bawne. (R)

NAJWAŻNIEJSZA WALKA Z HAŁASAMI I PYŁEM

JOZEF WIADERNY — przewod­
niczący RZ Zakładu Wielkopiecowe­
go-

szczania pyłów. Niestety nasze po­
szukiwania nie zdały egzaminu i na­
dal odbywa się to starą metodą czy­
li przez otwarcie odpyinika.

Największe zapylenie i hałas wy­
stępuje na hali namiarowej, oczywi­
ście że mają one wpływ na zdrowie 
człowieka. Nawet konstrukcje sta­

lowe nic mogą się oprzeć działaniu 
szkodliwych czynników hutniczego 
mikroklimatu. Odczuwają to rów­
nież i ludzie. Obok pylicy wielko- 
piecownicy cierpią na owrzodzenie 
żołądka i dwunastnicy; to konsek­
wencja dużego napięcia nerwowego.

Kierujemy naszych pracowników 
r.a wczasy lecznicze i do sanatoriów.
Miejsc wystarcza ale najważniejsze 
zadania w tej sprawie, to zapobie­
ganie a nie dopiero leczenie.

Przygotowujemy się bardzo skru­
pulatnie do przeglądu „Wiosna-80”. 
Myślę tu oczywiście o dokładnym 
przeglądzie stanowisk pracy, o 
szczegółowym rejestrze pilnych po­
trzeb... Zamierzamy też wyznaczyć 
specjalną nagrodę za projekt racjo­
nalizatorski w dziedzinie bhp. Może 
to zaowocuje i pobudzi pracowników 
do szukania coraz skuteczniejszych 
metod w walce z zapyleniem i hała­
sem. Przecież w tej całej sprawie 
podmiotem jest człowiek... (R)

— W dziedzinie bezpieczeństwa i 
higieny pracy najpoważniejszym za­
daniem jest walka z zapyleniem i 
hałasem. Prowadzimy ją oczywiście 
od samego początku powstania na­
szego wydziału i huty w ogóle. Efek- 
ty jak dotąd są nader skromne i ma­
ło odczuwalne dla pracowników bez­
pośrednio zatrudnionych w produk- 

I cji i nie tylko. Współpracujemy z 
I Akademią Górniczo-Hutniczą. Czy­

niliśmy przy pomocy naukowców 
I próby bardziej „bezbolesnego” spu­
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p Na co idą związkowe pieniądze?racuje w naszym Kombinacie około 7 tys. kobiet 
i stanowią one dokładnie 18 proc, załogi. Warto tej 
pięknej części hutniczej społeczności poświęcić nie 

tylko od święta nieco więcej uwagi. Nasze koleżanki to­
warzyszą nam bowiem dzielnie w pracy, godzą niełatwe 
obowiązki pracownika Kombinatu HiL z funkcją żony, 
matki, gospodyni domowej.

Są ambitne, to fakt bezsporny. Mimo rozlicznych obo­
wiązków zabierających im czas (och to stanie w kolej­
kach najgorsze!) potrafią jednak myśleć o własnym wy­
kształceniu i podnoszeniu swych kwalifikacji. Kobiet z 
podstawowym wykształceniem z roku na rok w hucie 
mniej. Za to więcej jest ze średnim i wyższym przygo­
towaniem. Zawodowe wykształcenie miało w 1975 roku 
861 kobiet, w 1978 roku — 997, a w roku ubiegłym — 
1.050. Średnie wykształcenie — w roku 1975 miało 1695 
kobiet, w 1978 — 1.914. a w roku ubiegłym — 2.001. Z 
wyższymi natomiast kwalifikacjami mieliśmy w HiL w 
1975 roku 374 kobiety, w 1978 roku — 387, a w roku u- 
biegłym — 423.

Stanowią 18 proc, 
załogi

Kobiety najczęściej są zatrudnione na stanowiskach 
suwnicowych, operatorów urządzeń, rozdzielczych produ­
kcji, kontrolerów, laborantów, nastawniczych. elektry­
ków, pomiarowców, ekonomistów i księgowych.

Aż 271 kobiet, to jedyne żywicielki rodzin, a 75 matek 
opiekuje się rodzinami wielodzietnymi. Już te fakty, a 
przytoczyłem tylko niektóre, świadczą jak rozległe, ale i 
wdzięczne jednocześnie pole do działania mają nasze hut­
nicze aktywistki Komisji ds. Kobiet Pracujących. Robią 
one niemało, poświęcają wiele wysiłku, aby pomyślnie 
rozwiązywać codzienne problemy kobiet huty. Szczegól­
nie dużo serca poświęcają kontaktom z emerytkami i 

■ rencistkami — byłymi pracownicami Kombinatu HiL. 
Organizują dla nich spotkania z okazji Dnia Kobiet, 
spieszą im z pomocą w trudnych sytuacjach życiowych, 
odwiedzają chore koleżanki w domach przynosząc pa­
czuszki żywnościowe.

Jeżeli mowa o aktywności społecznej kobiet, to godzi 
się poinformować, że 827 kobiet w hucie jest członki­
niami łub kandydatkami Partii. 73 kobiety wchodzą w 
skład rad zakładowych, 7 — w skład Związkowej Rady 
Kombinatu. 149 kobiet jest członkiniami zakładowych 
konferencji samorządu robotniczego, a 18 reprezentuje 
załogę w KSR Kombinatu HiL.

To co wyżej napisałem, a są to tylko niektóre wy­
brane. dane o kobietach zatrudnionych w hucie, powin­
no skłonić — kogo trzeba — do chwili zastanowienia i 
co za tym idzie — refleksji. Za dobrą pracę i społe­
czno-zawodową aktywność, nie wystarczy symboliczny 
kwiatek tu dniu 8 marca. Kobiety trzeba, w ich kłopo­
tach i problemach, po prostu dostrzegać i przy­
chodzić im z pomocą.

W pełni zresztą na to zasługują! (jd)

Wszyscy jesteśmy członkami 
Związku Zawodowego Hut­
ników, wszyscy co miesiąc 

płacimy składki. Nic dziwnego 
więc, że interesuje nas sprawa 
związkowego budżetu. Na co kon­
kretnie idą związkowe pieniądze?

O sprawach tych rozmawiamy przed 
Konferencją Sprawozdawczo-Wyborczą 
Związkowej Rady Kombinatu z prze­
wodniczącym Komisji Rewizyjnej ZRK 
dyr. Marianem Ratuszem.

— Jakimi środkami dysponuje Związ­
kowa Rada Kombinatu?

— Są to środki duże. W latach bież, 
kadencji Rady 1976—1979 wpływy ze 
składek związkowych, pozostające w 
dyspozycji Rady, wyniosły niebagatel­
ną kwotę ponad 56 min złotych.. Do te­
go doszło jeszcze trochę pieniędzy z od­
płatności pracowników za udział w im­
prezach kulturalno-rozrywkowych i za 
udział w wycieczkach. Z tego tytułu 
budżet związkowy zwiększył się jeszcze 
o ponad 3 min złotych, nie licząc dota­
cji Zarządu Głównego ZZH na ogródki 
działkowe, wyposażenie domów wcza­
sowych i ośrodków kolonijnych.

— Proszę teraz o parę informacji na 
temat kształtowania się w Kombinacie 
związkowej składki...

— Składki związkowe płacone przez 
nas co miesiąc stanowią p o d s t a w o- 
we źródło finansowania działalności 

Związkowej Rady Kombinatu. Wykazu­
ją one stałą tendencję wzrostową, co 
zresztą świadczy o stałym wzroście wy­
nagrodzeń. I tak średnia składka w ro­
ku 1976 wynosiła 42 złote, a w 1979 ro­
ku — 53 złote. Nawet składki naszych 
emerytów i rencistów wzrosły z 7 doli 
złotych miesięcznie.

— Chciałbym teraz zapytać jak oce­
niacie, jako przewodniczący Komisji 
Rewizyjnej ZRK, gospodarkę finansową 
Rady. Czy była ona oszczędna, celowa, 
gospodarna?

— Owszem tak, W ogólnym przekroju 
gospodarka finansowa ZRK była dobra 
i oszczędna. Najlepiej świadczy o tym 
fakt, że na koniec roku 1979 pozostało 
w rezerwie ok. 2,5 min złotych do wy­
korzystania w roku bieżącym. Nie mam 
żadnych zastrzeżeń do gospodarki fi­
nansami związkowymi w mijającej ka­
dencji Rady.

— Na jakie konkretne cele idą nasze 
związkowe pieniądze? Proszę o parę 
przykładów?

— Największą pozycję wydatków 
ZRK stanowi działalność socjalna. 
Na ten cel poszło 32 min złotych, czyli 
prawie połowa budżetu. Działalność so­
cjalna. to innymi słowy wydatki, które 
pośrednio wracają do naszej kieszeni, a 
więc: dopłaty do wczasów wypoczyn­
kowych i leczniczych, zasiłki statutowe, 
zapomogi dla pracowników. Ponadto — 
pomoc socjalna dla emerytów i rencis­
tów, paczki wręczane chorym pracow­
nikom itp.

Rozwijanie wychowania fizycznego i 
sportu wiąże się z wydatkiem kwoty 
ponad 9 min złotych. Pieniądze te były 
przeznaczone na wypoczynek po pracy 
załogi (wycieczki, turystyka, wyjazdy 
krajoznawcze i rekreacyjne) — poszło 
na ten cel ponad 5 min złotych. Reszta 
środków została przeznaczona na Spar­
takiadę Zakładową i na rozwój nasze­
go Klubu Sportowego „Hutnik".

Następną znaczną pozycją są wydat­
ki na działalność kulturalną i oświa­
tową wśród załogi. Wyniosły one pra­
wie 8 min złotych. Mieści się w tej 
kwocie m. in. zakup biletów do teatrów 
i opery oraz na imprezy rozrywkowe, 
ponadto — dotacja na działalność pro­
gramową Domu Kultury Kombinatu 
HiL.

W pozostałych wydatkach z fundu­
szu związkowego mieści się m. in. do­
tacja na Centrum Zdrowia Dziecka (ok. 
pół miliona złotych), koszt szkolenia ak­
tywu związkowego, podnoszenia jego 
wiedzy (wydatek z tego tytułu wyniósł 
ok. 600.000 złotych).

— Kilka przykładów wydatków, któ­
re wracają do kieszeni związkowców...

— Proszę bardzo! Biletów zakupiła 
organizacja związkowa HiL 112.000 
sztuk. Statystycznie rzecz biorąc każdy 
pracownik huty korzystał przynajmniej 
kilka razy w okresie kadencji Rady z 
biletów do teatrów, kin, na imprezy 
sportowe i rozrywkowe.

Paczek dla chorych pracowników wy­
dano ok. 28.000 sztuk. Z zasiłków z ty­
tułu urodzenia dziecka skorzystało 6.000 
osób. Dopłatę do wczasów uzyskało po­
nad 7.000 pracowników

Udzielono 13.000 zapomóg (na kwotę 
11 min złotych), dla osób będących w 
trudnej sytuacji materialnej. Niezależ­
nie od tego 407 zapomóg bezwzrotnych 
udzieliła Pracownicza Kasa Zapomogo­
wo-Pożyczkowa HiL (na kwotę pół mi­
liona złotych). Pomoc dla rencistów 
wyraża się kwotą ponad miliona zło­
tych. Dopłata do kolonii i zimowisk dla 
dzieci wyniosła 1,2 min złotych.

Przykładów takich mógłbym podać 
jeszcze wiele.

— Dziękuję za rozmowę i za te cie­
kawe Informacje.

JERZY DANEK

„ZIELONY TELEFON”
Podajemy zainteresowanej 

młodzieży, że w dniu dzisiej­
szym, tj. 28 bm., w godzinach 
od 12.00 do 16.00 oficerowie 
Wojewódzkiego Sztabu Woj­
skowego w Krakowie będą u- 
dzielać telefonicznych infor­
macji o wojskowym szkolni­
ctwie zawodowym. Numery 
telefonów: 718-26, 712-92.

Warto skorzystać z tej oka­
zji!

Efektywność gospodarowania

Recepta na powodzenie
Wydaje się, że znalazła tę receptę 

załoga Wydziału Rur Zgrzewa­
nych huty gospodarująca napra­

wdę dobrze. W poprzednim numerze 
„Głosu” pisałem o kilku czynnikach de­
cydujących o sukcesach w pracy: o ryt­
micznym wykonywaniu planów produk­
cyjnych, o poprawie uzysku, o o- 
szczędnej gospodarce materiałami. Dziś 
chciałbym skupić uwagę na następnej 
bardzo istotnej sprawie tj. na jakości 
produkcji.

Nie trzeba nikogo przekonywać, że 
jakość wyrobu jest „wizytówką” zakła­
du u odbiorcow krajowych i zagranicz­
nych. Po jakości rur, staranności ich 
wykończenia, a przede wszystkim po 
ich własnościach użytkowych, jest oce­
niana praca producenta. Jeżeli ten je» 
den czynnik nie „zagra” — wszystkie 
inne osiągnięcia na nic się nie zdają. 
Dziś, coraz bardziej decyduje bowiem 
w świecie jakość, ona musi być w cen­
trum naszej uwagi.

Wydział Rur Zgrzewanych i w tej 
dziedzinie pracy ma dużo do powiedze­
nia. Właściwie wszystkie wskaźniki 
świadczące o jakości swego wyrobu, 
wykonał, a nawet poprawił. Jakie to są 
wskaźniki? A więc wskaźnik wybraku 
tzw. użytecznego (zarówno odnośnie rur 
czarnych jak i ocynkowanych) oraz wy­
braku całkowitego. Dzięki temu więk­
szy był uzysk, a wybrak rur nadających 
się już tylko do pocięcia i ponownego 
przetopienia w piecu, kształtował się ną 
zupełnie niskim, marginalnym poziomie. 
Nie trzeba dodawać, jakie kryje się za 
tym źródło oszczędności-

NA PIERWSZYM PLANIE 
JAKOŚĆ

W dziedzinie jakości wyróżnia się 
przede wszystkim ciąg I. którego sze­
fom jest Eugeniusz Haliżak. Bardzo do­
bre efekty uzyskuje również załoga O- 
cynkowni Rur pracująca pod kierow­
nictwem mgr inż. Władysława Tisko- 
zuba. Zawsze przychodzi jej w sukurs, 
poświcajacy walce o jakość gross swe­
go czasu, technolog mgr inż. Jan Rie- 
czycki. ze swymi ludźmi. Nic byłbym 
w stanie przedstawić, nawet w telegra­
ficznym skrócie, wszystkich przedsię­

wzięć służących poprawie jakości rur 
„Madę in Huta im. Lenina”. Wspomnę 
zatem tylko o kilku sprawach.

O efekt jakościowy końcowego wy­
robu jakim są rury troszczy się cała 
załoga i to poczynając od odcinka, na 
którym rozpoczyna się produkcja, koń­
cząc zaś na tym, który zamyka cykl 
produkcyjny. Aby starania nie stały się 
żywiołem, ‘ukierunkowuje je „program 
zamierzeń organizacyjno-technicznych" 
ustalający co i jak należy robić. Pro­
gram ten. jego realizacja, jest przedmio­
tem stałej troski kierownictwa. Okre­
sowo dokonywana jest kontrola wyko­
nania.

Najlapidarniej: wszystkie wysiłki
zmierzają do tego, aby przez cały eykl 
produkcyjny maksymalnie dotrzymywać 
prawideł technologii, sumiennie wyko­
nywać swe obowiązki, baczyć na każdy 
drobiazg, gdyż właśnie od tego bardzo 
często zależy jakość.

STANY ZJEDNOCZONE, 
KANADA, NRD...

Efektywność gospodarowania, to tak­
że troska o jak najlepsze wykonanie 
zadań eksportowych. A Wydział Rur 
Zgrzewanych HiL ma zadania w tym 
zakresie wcale niemałe, około 10 proc, 
jego całej produkcji wędruje na zagra­
niczne rynki. Wśród odbiorców rur są 
m. in. takie kraje, jak: Stany Zjedno­
czone. Kanada. Belgia, Szwajcaria oraz 
z państw naszego obozu — Niemiecka 
Republika Demokratyczna. Nie muszę 
już dodawać, że odbiorcy ci stawiają 
wysokie wymagania polskiemu kontra­
hentowi. żądają dostaw terminowych, 
starannie i trwale opakowanych (ważne 
szczególnie w przypadku podróży przez 
Atlantyk), no i przede wszystkim — 
nienagannej jakości samego wyrobu.

Powodem do satysfakcji zaiogi może 
być kiika faktów. Plan eksportu wyko­
nany został za ub. rok z nadwyżką, w 
106.3 proc. Reklamacji ilościowych i ja­
kościowych praktycznie nie było żad­
nych. Nadeszły natomiast do huty po­
chlebne opinie o dostawcy rur i jego 
solidności. A to nie wróży nic inn go 
jak rozszerzenie dotychczasowy ch kon­
traktów. Solidnego kontrahenta każdy 
bowiem ceni...------ ---------

TECHNICZNE „NOWINKI”
Obraz jaki kreślę nie byłby pełny gdy­

by nie wspomnieć i o technicznych „no­
winkach” w Wydz. Rur Zgrzewanych. 
Otóż w ub. roku wprowadzona została 
tutaj produkcja nowego asortymen­
tu rur tzw. kołnierzowanych dla po­
trzeb górnictwa. Po raz pierwszy w na­
szym kraju ten rodzaj rur zaczął być 
wytwarzany z rur elektrycznie zgrze­
wanych. Dodam tylko, że jest to pro­
dukcja antyimportowa o niebagatelnym 
znaczeniu gospodarczym i technicznym. 
Do chwili obecnej w Wydziale wykona­
no ponad 6 tys. ton takich rur dla gór­
nictwa, a oszczędność z tego płynąca 
wynosi, w cenach transakcyjnych, pe­
nad 96 min złotych.'

We wdrożeniu tej nowej produkcji 
wyróżnił się zespół pracujący pod kie­
rownictwem szefa Wydziału mgr inż. 
Piotra Adamskiego, z udziałem zast. 
szefa ds. produkcji mgr inż. Henryka 
Nazima i zast. ds. utrzymania ruchu 

* inż. Zdzisława Drąga.
Rozpoczęto również wytwarzanie kil­

ku dalszych nowych asortymentów rur 
przeznaczonych m. in. dla przemysłu 
motoryzacyjnego i do budowy ościeżnic 
dla górnictwa.

DOBRY START
Wydział Rur Zgrzewanych bardzo do­

brze wystartował do realizacji zadań 
tegorocznego planu. W styczni.i i lu­
tym dostarczył już dodatkowo 78 km 
rur stalowych. Wykonał także zaplano­
waną obniżkę kosztów. W parze z tym 
idą również sukcesy w Konkursie DO­
RO zwiastujące nowe laury. Tu godzi 
się przypomnieć, że załoga ta już po 
raz. piąty bierz.e udział w konkursie, 
dwa razy uplasowała się na II miejscu 
w kraju (nagroda II stopnia), raz była 
druga w skali krakowskiego wojewódz­
twa miejskiego. Mocno idzie naprzód, a 
jej asem atutowym w konkursie jest 
chociażby efekt udziału w czynie na 
cześć VIII Zjazdu Partii charakteryzu­
jący się:

+ dodatkową produkcją 78 km rur 
(na loilli zadeklarowanych),

♦ uzyskaną w ub. roku oszczędnością 
w wysokości 5,5 min złotych i w br. — 
4 min złotych. (jd)

W dniu 20 marca br. od­
było się spotkanie przo­
dujących racjonalizato­

rów z kierownictwem Zakła­
du ZH. Ze strony Klubu Tech­
niki i Racjonalizacji przy 
K.HiL, w obradach uczest­
niczył członek Zakładu, inż. 
J. Jureczko. Bieżącą proble­
matykę jak również wytyczne 
na najbliższy okres, przed­
stawił przewodniczący Kola, 
mgr inż. Mieczysław Kostaś. 
Zapoznał on zebranych z o- 
siągnięciami roku 1979. Racjo­
nalizatorzy ZH uzyskali za ten 
okres dobre wyniki, zgłaszając 
217 projektów. W okresie tym 
wdrożone zostały 123 projek­
ty, a oszczędności zamknęły 
się sumą ponad 24 min zło­
tych.. Dla racjonalizatorów i 
osób wdrażających projekty 
wypłacano ponad milion zło­
tych. Wyniki te pozwoliły w 
skali huty na uplasowanie się

i gdzie może im udzielić po­
mocy i jak należy postąpić, 
aby formalnie zgłosić projekt. 
Ważną rolę w tym względzie 
mają do spełnienia doradcy 
techniczni KTiR, w ZH. Są oni 
znani, ale wciąż mało udziela­
ją porad.

Wielu racjonalizatorów ZH 
obchodziło w lutym jubileusz 
25 lat pracy Stalowni Marte- 
nowskiej i własnej. Mają oni 
za ten okres bardzo duże o» 
siągnięcia, tak w ilości zgło» 
szonych projektów, jak rów­
nież w uzyskanych efektach 
ekonomicznych. Kilku z nich 
przedstawianych już było na 
łamach „Głosu Nowej Huty", 
inni może przedstawieni będą 
w przyszłości.

Aktualnie wciąż przodują w 
wewnętrznym współzawodnic­
twie: Edward Szczypka. Ale­
ksander Karpała, Ambroży 
Korpak, Aleksander Niziński,

Gospodarska debata 
racjonalizatorów ZH

na jednym i czołowych 
miejsc.

Choć efekty powyższe uzna­
no za dobre, działacze Koła 
KTiR przy ZH wraz z kierow­
nictwem Zakładu orzekli, że 
mogą one być jeszcze więk­
sze. W tym celu poczyniono 
ustalenia w zakresie pomocy 
dla zgłaszających projekty, a 
nawet wyznaczono pewme za­
dania dla kierowników wy­
działów i służb. Przewiduje 
się konkurs na najaktywniej­
szego racjonalizatora ZH, jako 
czynnik mobilizujący do 
zwiększania inicjatyw i zaan­
gażowania.

W dyskusji poruszono pro­
blem. który dotyczy całej za­
łogi K.HiL, a mianowicie szer­
szego zainteresowania szcze­
gólnie młodzieży racjonaliza­
cją. Obecnie istnieje określo­
na grupa ludzi, którzy składa­
ją projekty, przysparzają do­
datkowych oszczędności dla 
Kombinatu oraz efekty dla 
siebie. Są to pracownicy o 
dłuższym stażu pracy, co mo­
że przemawiać za tym, że 
młodzi nie zawsze wiedzą kto

Stefan Dziedzic, Jan Kościow- 
ski, Eugeniusz Jarosz i inni. 
Wśród nich są wynalazcy i 
posiadacze wzorów użytko­
wych. Duże grono należy do # 
klubu „milionerów". Są to ra­
cjonalizatorzy. którzy osiągnę­
li milion lub wielokrotność 
tej sumy w efektach ekono­
micznych. Aby zachęcić mło­
dych do udziału w ruchu ra­
cjonalizatorskim, organizowa­
ne są młodzieżowe giełdy wy­
nalazków, stwarzające nie­
wątpliwą szansę dla wszyst­
kich. Następna giełda przewi­
dziana jest na maj br.

Atmosfera pracy jaka obec­
nie istnieje w ZH. stosunek 
kierownictwa do wszystkiego 
co choć w’ małym stopniu mo­
że poprawić warunki pracy 
lub dać określone efekty eko­
nomiczne. jeszcze bardziej 
przyczyni się do uzyskania 
dobrych wyników. Okresowe 
spotkania będą kontynuowa­
ne. Udział w działalności 
twórczej jest i będzie mierni­
kiem w ocenie przydatności 
pracownika na zajmowanym 
stanowisku. JOZEF RROS
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Rozpoczęto jut przenedianie koron drzew, które już da­
wne przerosły bloki... Fot. O. HÜTNICKI

Kochajmy koty
KOTY •«■ blisko spokrewnione ze żbikiem i azjatyckim kotem 

stepowym, oswojone prawdopodobnie ok. 2000 lat p.n.e. przez 
starożytnych Egipcjan — obecnie należą do najpopularniejszych 
zwierząt udomowionych. Te mile i czyste stworzenia bardzo przy­
wiązują się do miejsca, w którym przebywają, są ulubieńcami 
dzieci i samotnych osób starszych. Wśród kotów występują piękne 
różnorodne okazy rasowe, za które znawcy plącą wysokie ceny. 
Są też zwyczajne — bure, rude, łaciate — bardzo kochane przez 
domowników miękkie, puszyste, mruczące kłębki.

Wiele kotów chodzi własnymi drogami. Jest to odmiana bez­
domnych włóczęgów, mieszkająca w piwnicach i zakamarkach 
domów, buszująca w śmietnikach lub dokarmiana przez litościwe 
osoby. Są też koty ,.pracujące“. Trzyma się je w sklepach, ma­
gazynach żywnościowych, młynach itp. pomieszczeniach, gdzie 
spełniają bardzo ważną funkcję zwierząt łownych — wiadomo 
bowiem, że sama- obecność kola .odslza&za myszy i szczury... 
Zwłaszcza szczury — najbardziej odrażającą odmianę gryzoni.

OBECNIE LICZBĘ tych plugawych nosicieli brudu i epidemii 
oblicza się na 4 miliardy sztuk. Jest ich więc tyle, ile ludzi liczy 
kula ziemska, a ponieważ mnożą się w sposób zastraszający, mo­
ta być ich znacznie więcej. Panoszą się na całym globie. Odbywają 
podróże statkami, samochodami, koleją. Są wszędzie tam, gdzie 
dostał się człowiek. Obliczono, że szczury rocznie spożywają i 
niszczą (zadeptując i zanieczyszczając) żywność i, dobra ludzkie 
na sumę ok. 1 miliarda dolarów. Walka z nimi pochłania olbrzy­
mie sumy, lecz efekty (jak dotąd) są znikome. Ostatnio wy­
odrębniła się odmiana tzw. „superszczurów" odporna na 90 proc, 
trodków trujących.

Odporność szczurów jest zadziwiająca. Czy nie ma zatem żad­
nego skutecznego środka, który zniszczyłby te wstrętne stworze­
nia?... Owszem jest. Zdecydowanym i groźnym wrogiem szczu­
rów zwyczajnych i tych „super", pozostaje nadal Kot!

A WIĘC KOCHAJMY KOTY! (jeżeli ktoś nie może ich kochać 
fc- niechaj przynajmniej je toleruje). Pamiętajmy, że blok s ko­
tem, nawet tym bezpańskim, podwórkowym — to blok bez szczu­
rów.

AURELIA KOGUS

BĘDZIE MYJNIA!
tui T Maja naprzeciw ot. Lotnisko zacznie funkcjonować 

myjnia automatyczna typu Fun-Tunel dla samochodów. In­
westorem tego ważnego dla zmotoryzowanych obiektu jest 
Spółdzielnia Metalowo-Budowlana w Nowej Hucie. (ag)

Refleksje powyborcze
Mamy to już za sobą. Udekorowane flagami państwowymi lo­

kale wyborcze. Spacer do urny całymi rodzinami. Bardzo od­
świętna i cicha niedziela minionego tygodnia nie budziła wąt­
pliwości kto będzie zwycięzcą w kampanii wyborczej. Obywatele 
powiedzieli swoje „tak" kandydatom FJN. Powiedzieli to po raz 
kolejny lecz w zamian za konkrety.

W spotkaniach z mieszkańcami kandydaci na posłów i radnych 
zebrali cały pakiet wniosków, żądań, postulatów pod adresem 
władzy, którą reprezentują. Nie były to żądania wygórowane.
• Usprawnienie komunikacji.
• Poprawa zaopatrzenia i lepsza organizacja handlu.
• Właściwe warunki pracy dla szkól, szpitali, przychodni.

- • Sprawniejsza obsługa klientów w punktach usługowych 
pojmowanych niezmiernie szeroko. Także w urzędach i instytu­
cjach.
0 Szerszy dostęp do kultury, poprzez dostateczne nakłady 

książek, prasy, wyższy poziom programów radiowych i telewi­
zyjnych. Poprzez nasycenie osiedli placówkami kulturalnymi z 
prawdziwego zdarzenia, poprzez zastąpienie życia „świetlicowe­
go" na rzecz mieszkańców, w całym tego słowa znaczenia, dzia­
łalność kulturalną dla mieszkaców oraz... mieszkańców.

Mówiło się także w czasie tych spotkań o plagach społecznych 
nękających nas także i z naszej winy. Alkoholizmie, przekup­
stwie, kumoterstwie, bałaganiarstwie, braku odpowiedzialności 
ludzi odpowiedzialnych, złych wzorach osobowych dawanych 
przez tych, co z urzędu i stanowiska winni być przykładem.

Z nauczycielskich obrad
Związek Nauczycielstwa Polskiego 

na terenie Nowej Huty liczy 3375 
członków pracujących w 109 placó­
wkach wychowawczo-ośwlatowych. O- 
bejmująca szeroki zakres zagadnień 
działalność Rady Zakładowej ZNP (o- 
pierająca się na systemie podziału na 
sekcje, komisje i koła), została przed­
stawiona w czasie zebrania sprawozda­
wczo-wyborczego. które odbyło się w 
dniu 26 marca br. Jak wynika z pod­
sumowań, Rada Zakładowa ZNP w o- 
kresie swojej kadencji wiele uwagi po­
święciła sprawie podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych i światopoglądowych 
pracowników dydaktycznych. W okre­
sie od 1976 do 1979 roku, w Nowej Hu­
cie studia wyższe ukończyło 235 nau­
czycieli a egzaminy kwalifikacyjne zło­
żyło 255. Działał również w tym cza­
sie punkt konsultacyjny dla prowadzą­
cych zajęcia w klasach I — III, przy­
gotowujący do pracy w zreformowa­
nej, dziesięcioletniej szkole podstawo­
wej.

Dużą aktywność w pracy kultural­
no-oświatowej wykazał Klub Nauczy­
cielski (w os. Handlowym 4). Odbywały

się tam kursy metodyczne dla nauczy­
cieli przedmiotów ścisłych i zawodo­
wych oraz dla wychowawczyń przed­
szkoli. Prowadzono szkolenia z zakre­
su przepisów ruchu drogowego i kiero­
wania pojazdami mechanicznymi (m. in. 
z myślą o wykorzystaniu tych wiado­
mości do celów wychowawczych). O- 
gromną popularnością cieszyły się kur­
sy kroju i szycia, dziewiarskie, robót 
ręcznych i in. W Klubie odbywały się 
odczyty, narady, konferencje oraz 
spotkania o charakterze rozrywkowym.

Rada Zakładowa ZNP w Nowej Hu­
cie wiele pracy poświęciła akcji so­
cjalno-bytowej. Dużą uwagę zwrócono 
na sprawę wypoczynku letniego i zi­
mowego oraz rekreacji. Sprawnie prze­
biegała akcja wczasowo-letniskowa. Or­
ganizowano bardzo udane kolonie, o- 
bozy i zimowiska dla dzieci i młodzie­
ży-

Dyskusja, jaka toczyła się w czasie 
zebrania wyłoniła szereg problemów z 
jakimi borykają się na co dzień nau­
czyciele. Szczególnie ciekawe było wy­
stąpienie dyrektora Szkoły Nr . 104, 
mgr Teresy Stynowej. Zwróciła ona

Na os. Młodości ~.v No- godzi się nadmienić, że 
wej Hucie znajduje się jest to jedyny sklep tej 
sklep nr 47 Rejonowej branży na terenie naszej 
Spółdzielni „Samopomoc dzielnicy. Dla poparcia 
Chłopska" z art. metalo- moich wywodów podam, 
wymi. Nie stwierdzenie że w grudniu ub. r. w 
faktu istnienia sklepu jest sklepie tym przeprowa- 
przyczyną mojego pisania, dzono remont, natomiast

Nieustające remonty 
ale to, że często bywa on od 22 lutego br. sklep za- 
zamknięty. Ciągłe zmiany mknięto aż (Jo odwołania, 
personelu, remanenty, re- o czym informuje kartka 
monty, chorobowe sprze- przyklejona na drzwiach 
dawców, czy też przyję- sklepu. Często przecho- 
cia towarów, które to dząc obok tej placówki 
przyjęcia trwają nawet i handlowej słyszę narzeka- 
dwa dni, sprawiają, że nie nia potencjalnych ńabyw- 
prowadzi się regularnej ców i wcale im się nie 
sprzedaży. W tym miejscu dziwię.

W sumís postulaty mieszkańców sprowadzały się do możliwości 
pełnego rozwoju społeczeństwa, dania mu szansy ujawnienia 
wszystkich możliwości, sił, talentów jakie posiada. Realizacji tę­
go, co jako program zawierają uchwały VIII Zjazdu PZPR.

Kto jednak tak naprawdę będzie ten program realizował? Po­
słowie, radni? Powołani zostali po to by kontrolować wykonanie 
uchwal, które wcześniej zostaną podjęte. Lub w przypadku pro­
gramów długofalowych sprawdzać czy kierunki rozwoju są wła­
ściwe. To nie oni będą nam budowali niezbędne na osiedlach 
szkoły, przychodnie rejonowe, teatry i kina. Nie oni będą spraw­
dzać wykonanie codziennych zadań i obowiązków. To nie jest 
paradoks lecz ten' program wyborczy sami stworzyliśmy dla sie­
bie, sami jesteśmy za jego realizację odpowiedzialni, sami dla 
siebie nakreśliliśmy plany i sami je musimy zrealizować. W' każ­
dym zakresie, w zakresie walki o plan produkcji i plan budow­
nictwa jak też w tak subtelnej dziedzinie jak kształtowanie 
postaw moralnych, jak kształtowanie postaw obywatelskich.

Z tego musimy sobie jasno zdawać sprawę, podobnie jaK i z 
tego kto w realizacji tego programu przeszkadza. A chyba 
nie tak mała grupa osób; bałaganiarze, karierowicze, ludzie ro­
zumiejący obywtelski interes tylko wówczas gdy jest on ich wła­
snym interesem. Drobni szwindlarze i grubi aferzyści. Pizy tym 
z tymi ostatnimi walka jest łatwiejsza, mamy w swoim arsenale 
doskonale środki prawne i możliwość represji. Trudniej nato­
miast walczyć z plagą właśnie drobnych aferzystów, tych co to 
kradną tylko na własne potrzeby, omijcją prawo w drobniutkim 
zakresie, nigdy nie przekraczają tej granicy, za którą grozi jut 
sankcja prawna. Nasz program wyborczy i jego powodzenie za­
leży właśnie w dużym stopniu od tego czy i jak szybko potrafi­
my się uporać z tymi zjawiskami, które w różnych wystąpieniach 
nazywa się tak eufeministycznie — nieprawidlowośeia- 
m i. (ag)

uwagę na niedostateczne przygotowa­
nie (m. in. bazy zaopatrzeniowej) do 
nowego programu nauczania. W tej 
chwili wychowawcy oraz uczniowie 
klas wyższych są zmuszeni własnoręcz­
nie przygotowywać środki pomocnicze 
dla pierwszoklasistów, ponieważ nasz, 
handel nie dysponuje odpowiednimi 
materiałami do wstępnych ćwiczeń. 
Podobnie przedstawia się sprawa pod­
ręczników szkolnych, których niedo­
stateczna ilość znajduje się w skle­
pach. Wspomniała również o niedbałym 
wywiązywaniu się ze swoich obowiąz­
ków zakładów opiekuńczych, które 
często swoją pomoc okazują bardzo 
powierzchownie i bez wielkiego zaan­
gażowania.

Ńa Konferencji byli obecni m. in. 
sekretarz KD Jan Czepiel zastępca 
naczelnika Dzielnicy Władysław Gof- 
ron, przewodniczący ZG Związku Nau­
czycielstwa Polskiego Stanisław Pa­
wlik, inspektor Oświaty i Wychowania 
Tadeusz Rybczyk.

W wyniku wyborów prezesem ZNP 
został wybrany ponownie mgr Stani­
sław Stefański. Z okazji przypadają­
cej w br. 75 rocznicy Związku Nau­
czycielstwa Polskiego reaktywowana 
została funkcja generalnego sekretarza, 
którym została .wybrana mgr Maria 
Gądek.

PORADNIK DZIAŁKOWCA
Rośliny dwuletnie w pełni zakwitają dopiero w następnym 

roku po wysiewie. Nasiona t^ch roślin wysiewa się od czer­
wca do sierpnia na rozsadniku i przez pewien czas uprawia 
jak rozsadę kwiatów rocznych. Gdy dostaną 3—5 listków, na 
jesieni lub następnego roku na wiosnę, przesadza się je do 
gruntu. Rośliny dwuroczne zimują dobrze pod śniegiem i 
pielęgnowanie ich jest ogromnie łatwe. Do najpopularniej­
szych roślin dwuletnich należy: bratek, dzwonek ogrodowy, 
goździk (dwuletni), mak syberyjski, malwa, niezapominajka,

Rośliny trwale, tzw. byliny mogą kwitnąć i wytwarzać na­
siona każdego roku, przez wiele lat. Nadają się do uprawy 
w każdym ogródku. Rosną bujnie i mają silnie rozwinięty 
system korzeniowy. Byliny charakteryzują się ogromną róż­
norodnością typów, odmian i porami kwitnienia. Są byliny, 
które potrzeba wykopywać na zimę (tzw. cebulkowe) oraz 
zimujące w gruncie. Prawie wszystkie byliny ogrodowe wy­
magają żyznej i dobrze uprawionej gleby. Pod względem in­
dywidualnych wymagań dzielą się na: 1. byliny rosnące w 
miejscu nasłonecznionym i w żyznej glebie. 2. byliny na­
dające się na miejsca zacienione i wilgotne, 3. byliny lubiące 
gleby suche. Do pierwszej grupy należą takie odmiany jak: 
aster, chaber, dalia, kosaciec, lilia, mak, orlik, pelargonia, 
sasanka, tulipan, przebiśnieg, peonia, mieczyk. Do drugiej: 
barwinek, begonia bulwiasta, fiołek wonny, konwalia, nar­
cyz, pierwiosnek, śnieżyczka. Do trzeciej: dzwonek, łubin, 
rozchodnik, szarotka, rudbekia naga, liliowiec.

rs yła druga połowa marca; Sta- 
ny Zjednoczone po zimie stu- 
lecia a stan Coneciicut do­

datkowo po okresie klęski żywioło­
wej spowodowanej obfitymi opada­
mi śniegu. Gdzieniegdzie po mia­
stach i drogach tkwiły jeszcze w za­
spach samochody, których nikt nie 
kwapił się wyciągnąć.

Siedzieliśmy w czwórkę Ewa, Le­
szek. Zdziszek i ja w jednym z oka­
zalszych prywatnych domów Wal- 
hngfordu smakując różne rodzaje 
dżinu z tonikiem i lajmem (taki cy­
trus podobny do cytryny ale trochę 
inny). Grzaliśmy się przy wesoło 
strzelającym w kominku ogniu, zmę­
czeni całodziennymi szusami narciar­
skimi w niedalekim jak na miejsco­
we stosunki Vermoncie. Panowało 
rzadko przerywane milczenie. Zdzich 
i Leszek — chłopy raczej już nie 
takie młode wiekiem — ale bardzo 
młode stażem amerykańskiego oby­
watelstwa, bardzo serio traktujący 
laki drobiazg jak narty, tym razem 
musiały uznać absolutną wyższość 
przybysza z kraju, z którego same 
nie tak dawno wyemigrowały. 
Wkrótee jednak rozmowa zeszła na 
temat tenisa.

Czy grasz? Tak. to znaczy kiedyś 
gratem — ostatnim razem miałem ra­
kietę to ręce gdzieś około 53 roku na 
kortach wrocławskiej Gwardii. Czy 

zagrasz? Chętnie! Wprawdzie letnie 
korty o twardej asfaltowej lub tar- 
tanowej nawierzchni jakich tu wie­
le widziałem na każdym kroku nie 
były jeszcze czynne ale za kilka dni 
jechałem ze Zdzichem jego „Fordem 
Gran Torino” z automatyczną skrzy­
nią biegów, klimatyzacją i stereofo- 
nią, wspomaganiem wszystkiego co 
się da i silnikiem takim, że gaźnika 
się tam nie mogłem dopatrzeć, do 
Nowego Jorku na tygodniowy pobyt, 
wiedząc, że tam będę „przepytany” z 
tenisa.

Zdzich przemiły, flegmatyczny, ni­
gdy nie okazujący zdenerwowania

Korespondencja własna x USA

Tenis na Long Island
pan po czterdziestce, lekarz hemato­
log pracujący na dwóch posadach, 
w dwóch ekskluzywnych szpitalach 
Nowego Jorku plącący rocznie około 
40.660 dolarów podatku. Jak każdy 
poważny Amerykanin uprawia sport 
i dba o zdrowie. Wcale bym się nie 
zdziwił widząc tego poważnego czlo- 

wieka, posiadacza własnego domu na 
Quinsie (dzielnica Nowego Jorku) 
wprowadzonego w tzw. sfery i bywa­
łego na poważnych kongresach le­
karskich w świecie, biegającego w 
byle jakim dresie po skwerach i uli­
cach miasta — oczywiście dla zdro­
wia.

Ale nic z tego. Jego hobby to te­
nis. W domu na honorowym miejscu 
stoją puchary i plakietki zdobyte w 
towarzyskich turniejach. Lubi kiedy 
je się zaulcaża. Ma swoje godziny w 
kilku klubach tenisowych. Jak to wy­
gląda? W tenisa można grać przez

cały rok. Oczywiście nie za darmo; 
Taki klub to korty letnie i kryte na 
których opłaca się określone godzi­
ny na okres pól roku czy roku, uma­
wia ze znajomym i systematycznie 
gra. Cena roczna takiego wynajmu 
mniej więcej od 400 do 700 dola­
rów zależnie od rodzaju klubt*- ___

inęło już kilka dni mego dep­
tania wzdłuż i wszerz Man­
hattanu i prawdę mówiąc za­

cząłem liczyć na to, że z tego tenisa 
nic nie będzie. Jakież było moje zdzi­
wienie kiedy któregoś dnia spotkaw- 
szy się ze Zdzichem w ściśle okre­
ślonym punkcie kolo Central Par­
ku po całym dniu spędzonym na pie­
chotę i wczesnym wieczorem osuwa­
jąc się z ulgą w puszyste siedzenie 
luksusowego wozu usłyszałem; — 
Teraz jedziemy na kolację, potem do 
domu przebrać się i na korty. O 
22-giej mam dwie godziny w klubie 
tenisowym Na Long Island, partne­
rzy już umówieni. Nic się nie martw 
staraj się tylko przebijać piłkę na 
drugą stronę ja sobie z tymi sklepi­
karzami poradzę, jak zwykle zresztą.

W Irańskiej restauracji jagnię mi 
n;e smakowało i kawa — tutaj zna­
komita — też! Przebrani w dresy, w 
tenisówkach, z rakietami, piłkami i 
ręcznikami wsiadamy w auto i je­
dziemy te kilometry do klubu. Jecha­
liśmy długo. Barak z zewnątrz wca­
le nie wyglądał okazale. Zupełnie 
inaczej już w hallu. Jak w recepcji 
pierwszorzędnego hotelu boazeria, fo­
tele. kawiarnia, bufet — kameralnie'. 
7. foteli podnoszą się dwaj panowie 
to bieli linie młodzi — mają brzusz­
ki. myślę — nieźle!). Witamy się, 
prezentAJUA. er zw mian łakramentaU 

ne „very nice” co drugie zdanie — 
wchodzimy na halę.

Osiem Jcortów jeden obok drugie­
go, jeden wolny (nasz), jakieś try no­
ny, widoczne wiązania dachowe, zie­
lony tartan. Niewiarygodna klimaty­
zacja. Powietrze świeże, ani. odrobiny 
charakterystycznego zapachu jaki się 
czuje wchodząc na hale sportowe. 
Temperatura stała, taka sama w 
mrozy, jak i to letnie upały. Po kil­
ku rozgrzewających piłkach zaczy­
namy na punkty. Niestety nie zaw­
sze trafiam w piłkę. Panowie w bie­
li momentalnie zorientowali się w sy­
tuacji i konsekwentnie wszystkie 
odbicia podają na mnie. Straszne! Po 
pierwszym secie na prawym kciuku 
mam nie pęcherze ale mięso. Nie pa­
miętam czy graliśmy aż sześć setów. 
W każdym razie Zdzich przegrał z 
tymi panami po raz pierwszy. Dzi­
wiłem się nawet, że do końca nie o- 
kazat najmniejszym gestem czy 
skrzywieniem twarzy zdenerwowa­
nia — niezadowolenia...

iedy około pierwszej w nocy 
już wykąpani i w pidżamach 
piliśmy przed snem drinka u- 

słyszalem: jeżeli to prawda, że osta­
tni raz grałeś 25 lat temu to spisy­
wałeś się całkiem o. k. Odrzekłem z 
westchnieniem — very nice!

'j \ BJANISŁAW GAWLIŃSKI
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„PZPR - TRADYCJE I WSPÓŁCZESNOŚĆ”
W Zakładowym Domu Kultury K. HiL odbył się finał 

Olimpiady Wiedzy Społeczno-Politycznej w Pionie Głównego 
Mechanika, który cechował wysoki poziom wiedzy uczestni­
ków. Komisja oceniająca prawidłowość odpowiedzi miała 
trudności z wyłonieniem najlepszej trójki. A oto kolejność: 
l. Edward Proszek TM MR. 2. Fryderyk Mardaus TM ZM-MP. 
3. Józef Śliwiński TMW-1T. Walkę finalistów uprzyjemnia­
ły występy zespołów artystycznych „AD LIBITUM" oraz 
„SLAB”.

ZENOBIA TYLEK

JEDNA TRZECIA wśród a- 
bsolwentów wyższych uczelni 
zatrudnionych w naszej go­
spodarce to inżynierowie. 
Ilość ta stale się zwiększa. I 
choć dyskutuje się o tym co 
korzystniejsze, dobry technik 
czy marny inżynier, „pęd do 
wiedzy” czy może tytułu jest 
silniejszy niż wszelkie, najbar­
dziej nawet racjonalne wy­
wody.

Jest kilka sposobów by zo­
stać inżynierem. Oczywiście 
wszystkie wiążą się z ukoń­
czeniem wyższej uczelni. Te 
zaś można kończyć rozmaicie. 
Można stacjonarnie, wieczoro­
wo, zaocznie, eksternistycz­
nie... Stworzono nawet studia 
„specjalne”. Dla takich któ­
rym wypada być inżynierem, 
bądź może lepiej, dla takich 
którym nie wypada nim nie 
być.

„POLSKA DZIŚ I JUTRO”
KLUB MŁODYCH ZSMP zaprasza do udziału w ogólno­

polskim Turnieju Wiedzy o Polsce Współczesnej pn. „POL­
SKA DZIŚ I JUTRO '.

Turniej przebiega w trzech etapach:
I etap eliminacje podstawowe — 29 kwietnia 1980 r. 

godz. 13.00 Klub Młodych ZSMP;
II etap eliminacje wojewódzkie — do 30 czerwca 1980 r.;
III- etap eliminacje centralne i finał ogólnopolski — li­

stopad — grudzie» 1980 r.
Uczestników Turnieju obowiązuje znajomość osiągnięć i 

historii PRL w’ 35-leciu, oraz aktualnych zagadnień społecz­
no-politycznych, gospodarczych i kulturalnych na podstawie 
materiałów i dokumentów VIII Zjazdu PZPR, publikacji 
prasowych zamieszczonych w Trybunie Ludu, Głosie “racy, 
programów radiowych i telewizyjnych oraz Małego Rocznika 
Statystycznego za rok 1979.

Jako podstawową lekturę zaleca się Informator Robotni­
czy 1979.

W Turnieju mogą brać udział wszyscy pracujący w gospo­
darce uspołecznionej jak i indywidualnej, uczniowie szkół 
przyzakładowych, junacy OHP, jak również kobiety nie pra­
cujące, renciści i emeryci.

Zgłoszenia należy składać bezpośrednio lub telefonicznie 
Klubie Młodych ZSMP os. Młodości 1 do dnia 20 kwietnia 

I9Ó0 r„ tel. 438-90 lub 440-97.
Na 7.wycięzców poszczególnych etapów czekają atrakcyjne 

nagrody.

KLUB MŁODYCH ZAPRASZA
Z początkiem kwietnia 1980 roku rozpoczną się w Klubie 

Młodych ZSMP zajęcia kursu tańca I i II stopnia.
Wszyscy chętni proszeni są o zgłaszanie się w Klubie Mło­

dych, gdzie uzyskają szczegółowe informacje na temat kursu.
¥

Można jeszcze zapisać się na kurs fotografii czarno-białej. 
Chętni proszeni są o zgłaszanie się w Klubie Młodych 

ZSMP os. Młodości 1 tel. 438-90 lub 440-97.
¥

Zapraszamy wszystkich miłośników muzyki rozrywkowej 
w piątek 28. III. 80 r. do Klubu Muzyki Mechanicznej, gdzie 
o godz. 18.00 prezentowane będą płyty zespołu THE 
BEATLES.

Klub Muzyki Mechanicznej gwarantuje znakomite płyty, 
sprzęt klasy hi-gi. przeźrocza, możliwość dokonania nagrań, 
przedstawienie własnych płyt i taśm.

Spotkania w KMM odbywają się w drugi i czwarty pią­
tek miesiąca. Zapraszamy.

¥
Przypominamy wszystkim tym. którzy interesują się fil­

mem. którzy chcieliby zrealizować własne pomysły filmowe, 
o istnieniu AKF-u (Amatorskiego Klubu Filmowego).

Chętni proszeni są o zgłaszanie się we wtorki i piątki 
o godz. 19.00 w Klubie Młodych.

¥
Kino Klubu Młodych zaprasza na projekcję filmów fabu­

larnych w każdy poniedziałek na godz. 17.00.
¥

Klub Młodych ZSMP informuje, że zapowiedziany na 25. 
III. 80 r. występ zespołu SKALDOWIE odbędzie się 31. III. 
80 r. o godzinie 20.00. Za zmianę terminu miłośników Skal­
dów przepraszamy.

Studiują na nich i tacy (am­
bitni), którzy korzystając z o- 
kazji, starają się poprzez po­
łączenie nowopoznanej wie­
dzy teoretycznej z własnymi 
doświadczeniami zawodowy­
mi (choć nie zawsze bogaty­
mi) zostać inżynierami naj­
bardziej dla gospodarki przy­
datnymi, mającymi bowiem 
prócz wiedzy i praktykę, któ­
rej brak świeżo upieczonym 
absolwentom studiów stacjo­
narnych.

STUDIUJĄ TEZ niestety i 
tacy, którzy wykorzystują o- 
kazję by zostać Panami Inży­
nierami. Już w pierwszym ty­
godniu studiów drukują sobie
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Wiosny kieliszkiem witanie

Dokąd pójdziemy?
PLACÓWKA CENTRALNA CL. MAJAKOWSKIEGO 2

Dyskusyjny Klub Filmowy „Kropka''
28. III. godz. 19.00 Projekcja filmu „Ostatnia zdanie” rez. Hall 

Ashby — USA.
4. III. godz. 19.00 Projekcja filmu fabularnego.

KLUB KUŹNIA OS. ZŁOTEGO WIEKU 14 
DYSKUSYJNY KLUB FILMOWY „KUŹNIA”

28. III. godz. 16.30 Projekcja filmu „Bułeczka” prod. Polska, 
godz. 19.00 Projekcja filmu „Historia samotnej dziewczyny” reż. 
Y. Grau — USA.

1. IV. godz. 18.00 Wybrane zagadnienia polityki zagranicznej — 
omawia mgr K. Bednarczyk.

KLUB MŁODYCH OS. MŁODOŚCI 1
31. III. godz. 18.00 Koncert zespołu „Skaldowie”

KI.UB SRÓDPOLE OS. NA WZGÓRZACH II A
30. III. godz. 16.30 Cykl ..Poznaiemy Kraków” — wycieczka 

do Muzeum Historycznego dla aktywu społecznego hoteli hutni­
czych.

KI.UB KOMBATANTA ZBoWiD OS. GÓRALI 23
3. IV. godz. 17.33 Spotkanie Dzielnicowego Koła ZBoWiD r Ko­

łem ZB HiL.
4. IV. godz. 17.30 Cykl: „Dzieje dawnej barwy i broni” — 

spotkanie z Romanem Medwiczem.
KŁUS SENIORA O* NA SKARPIE M

1. IV. gedz. 17.30 „Podróże po swiecie" — prelekcje t przeźro­
czami Ryszarda Zawadzkiego.

Ferajna jest zgrana Karol — brygadzi­
sta, Zenek — pan Majster, oraz Jasiu, pan 
Franek, Zdzichu, Kuba czyli chłopcy z 
brygady. No to bania do śniadania — pro­
ponuje Jasiu. Wiosnę trzeba godnie powi­
tać. Teraz po kielonku, a po robocie na 
balkonik. Balkonik albo łąki to teren nad 
Wisłą, vis a vis Placu Centralnego, gdzie 
po pracy spotykają się setki osób z Kombi­
natu. Przychodzą, piją. grają w karty, o- 
powiadają kawały. Można też iść pod Pal­
my. Tam od bram huty bliżej. Jest jeszcze 
miejsce nad Gangesem i na Mar dcl Pla­
ta. Tak egzotycznie sobie nazwali Biału- 
chę i tereny wokół. Przychodzą z okazji i- 
mienin, urodzin, świąt, wesela, pępkówki, 
a często z okazji braku okazji. Przychodzą 
latem i zimą. Bez względu na aurę. Twar­
dzi ludzie, mróz ich nic odstrasza. Siada­
ją i piją. 21 marca przychodzą niemal 
wszyscy bywalcy. Powitanie wiosny jest 
świętem. Minimum pól litra na głowę.

ZDZICHU OTWIERA 
PIERWSZĄ POŁÓWKĘ

Znaleźli dobre miejsce. Na Balkoniku pod 
drzewem. Szybko też zjawił się dziadek, 
chodząca wypożyczalnia kieliszków. Za jed­
nego głębszego zostawił szkło. Potem je 
odbiorze razem z butelkami, które jako u- 
zurpator-dzierżawca rejonu, ma prawo 
zbierać. Lej Zdzichu i rura — ponagla Ku­
ba. On z tych, którzy trzeźwego uważają 
za istotę sspecącą. krajobraz. Pierwszego 
strzelił pan Majster i kielich ruszył w 
tan. Za nim poszły karty. Nie ma jak żyd. 
Symbolicznie po złotówce. Mnie najlepiej 
smakuje 3C. Cysto, Cudzo i Cerwono — 
zwierza się Jasiu.

Ja tam wole KP — ujawnia Karol sen­
tyment do Krzynki Piwu Na pierwszej pu­
stej butelce usiadł Zenek.

ZDZICHU OTWIERA 
DRUGĄ POŁÓWKĘ

Widzę wos — zaczyna Kuba i ereha »a 
odpowiedź. Dziękuję żeśsta nie oślepi» —

„nowe" wizytówki z trzema 
literkami przed nazwiskiem, 
wykładowcom starają się „za­
łatwić" co tylko się da (mo­
żliwości zależą od aktualnie 
zajmowanego stanowiska). Se­
sja egzaminacyjna najefekty­
wniejsza (jak mówią) jest dla 
nich przy stoliku, czy może 
raczej stole suto zastawionym. 
Słowo „sesja", „wspólne wku­
wanie” to najlepsze też wy­
tłumaczenie dla żony, gdy 
przez kilka dni mimo mozol­
nych usiłowań nie można ode-

i RFN nie przekraczają 20 
procent.

Jak wykorzystujemy tę 
zdawałoby się korzystną sy­
tuację w naszej gospodarce? 
Czy w dużym stopniu młodzi, 
inżynierowie, posiadający zna­
czny potencjał myśli twór­
czych mają możliwości ich 
zastosowania w praktyce?

Niestety praktyka nie wy­
gląda najlepiej. Począwszy od 
stażu, który winien stanowić 
weryfikację praktycznych u- 
miejętności młodego inżyniera.

PAN INŻYNIER
rwać kielicha od ust i trafić 
do domu. Na szczęście Pano­
wie Inżynierowie stanowią 
margines (chciałoby się napi­
sać — społeczny).

Ogółem w Polsce zatrudnio­
nych jest już przeszło 300 ty­
sięcy inżynierów, spośród któ­
rych wg. raportu Naczelnej 
Organizacji Technicznej — 25 
proc, nic przekracza 30 roku 
życia. Wśród wszystkich ab­
solwentów wyższych uczelni 
źyjących w Polsce, inżyniero­
wie stanowią 40 procent. Dla 
porównania w Związku Ra­
dzieckim stanowią niecałe 35 
procent, natomiast we Francji

następuje proces marnowania 
wiedzy nabytej na studiach. 
Stażyści wykonują wszystko i 
nic, często zajmują się pracą 
wręcz sprzeczną z kwalifika­
cjami. Znaczna liczba absol­
wentów wyższych uczelni w 
późniejszej pracy zawodowej 
traci swój czas na zajęcia, 
które z powodzeniem wyko­
nywać może personel pomoc­
niczy.

JAK WYNIKA z badań 
prof. Janusza Tymowskiego 
nasi inżynierowie tracą bez­
produktywnie 30—40 proc, 
czasu pracy, przy czym naj­
większe straty wynikają ze

wtóruje mu pan Franek. Pan Franek jest 
alkoholikiem gawędziarzem. Zawsze wypije 
mniej od innych, chociaż niewielu potrafi 
to zauważyć. Zato bajarz z niego przedni. 
Trzeba przyznać, że ślusarz nie gorszy. 
Złota rączka. Pan Franek ma już 6 krzy­
żyk na karku. Po kopie, po chłopie — do­
brotliwie podsumowuje pana Franka Ka­
rol. Ale czyni to z atencją. Nikt nie śmie 
powiedzieć Franek, Franus czy Franciszek. 
Od niepamiętnych czasów jest panem 
Frankiem. Z szacunkiem młodzieży do nie­
go. Pan Franek lubi góralskie toasty i gó­
ralskie kawały. Najbardziej ten o dwóch 
bacach. Piją w południe księżycówkę. Na­
gle jeden wstaje i mówi: baco, chodźcie do 
domu, bo się ściemnio.

ZDZICHU OTWIERA 
TRZECIĄ POŁÓWKĘ

Borys — znów Kuba. Polewoj. Polewoj. 
Co i o kim pisarz pisał nie istotne. Im 
wystarcza, że miał dobre nazwisko. Łatwe 
do zapamiętania. Zdzichu strzelił banię i 
podał dalej. Za wasze zdrówko. Zdzichu 
jest młody. Dopiero przed rokiem zaczął 
pracę. Ma już stalą fuchę. Zdzichowi nie 
trzeba mówić kiedy i dokąd ma się udać. 
Dzisiaj Karol puścił go z roboty 2 godzi­
ny wcześniej, by zabezpieczył, sprzęt. Na 
początek butelka na głowę. Zdzichu zanim 
zapoznał się z pracą został wtajemniczony 
w panujące w brygadzie ¡zwyczaje. Wpiso­
wą, przy pierwszej wypłacie wyrosi 2 bu­
telki. Na imieniny kupił 4 butelki i zapro­
sił 8 ludzi. Za jedna mu zwrócili pienią­
dze bo stawia się tylko 3. Oberwało mu się 
także, bo kupił żytnią po 145, a nie czystą 
stołową po 125.

ZDZICHU OTWIERA 
CZWARTĄ POŁÓWKĘ

Zenek trzyma fason. Zenek jest nan 
Majster, rzadko kończy prace pod Palma­
mi lub na Balkoniku. Ale iak już przyj­
dzie. to sie nie oszczędza. Pan Majster i 
tu ację przykład. Nie zdarzyio się 'jednak. 

złej organizacji pracy, braku 
informacji i powielania decy­
zji. Łatwo obliczyć, że odzy­
skanie czwartej części lub po­
łowy straconego czasu inży­
nierów, oznaczałoby równo­
wartość 25—40 tysięcy praco­
wników z wyższym wykształ­
ceniem.

System awansu, rozumiany 
u nas najczęściej jako awans 
w pionie, stanowi niewątpli­
wie również czynnik sprzyja­
jący dalszemu marnowaniu 
młodych kadr. Zdolny kon­
struktor awansowany na sta­
nowisko kierownicze zaczyna 
więcej czasu poświęcać na 
czynności administracyjne niż 
na pracę twórczą.

DO NIEDAWNA widok te­
chnika z maturą obsługujące­
go nowoczesną maszynę był 
widokiem rzadkim. Dziś ni­
kogo nie dziwi. Współczesna 
technika wymaga coraz wyż­
szych kwalifikacji. Nikogo 
uiięc wkrótce dziwić nie bę­
dzie gdy obsługiwać je będą 
inżynierowie.

Muszą więc zmienić się kry­
teria awansu. Uzyskanie dyp­
lomu nie stanowić już będzie 
nobilitacji samej w sobie.

Z pewnością wiele uzupeł­
nić w powyższych rozważa­
niach mogą młodzi inżyniero­
wie, stażyści pracujący w na­
szym Kombinacie.

Czekamy 'na Wasze nwagi, 
wnioski, refleksje. Pomogą, 
myślę, nam wszystkim w lep­
szym gospodarowaniu.

KRZTSZTOF BANASIK

traiga!?

59 osiemnastolatków 
przeżyło w miniony 
czwartek uroczystą chwi­
lę — pasowania na oby­
watela. Obrzędu tego do­
konywał sam Naczelnik 
Dzielnicy — Zdzisław Za­
ręba w sali konferencyj­
nej UD, Miątrzowi towa­
rzyszy! także Antoni Mro­
czka — I sekretarz KD 
i Zarząd Dzielnicowy 
ZSMP.

Fot. O. HUTNICKI

by na drugi dzień miał bumelkę. Ba, na­
wet się nie przyznaje, że się uwalił jak 
stodoła. Skądże znowu. On wytrwał do 
końca i mógłby jeszcze drugie tyle zatan­
kować. Tylko Karol wciąż mu przypomi­
na: „A pamięta Majster jak kwiatki na 
dywanie podlewał"? Majster nie lubi tego 
przypomnienia.

ZDZICHU OTWIERA 
PIĄTĄ POŁÓWKĘ

Nalej Zdzichu po kielichu — rymuje Ka­
rol. Karty już odpoczywają w torbie. Kwi­
tną opowieści. Para z gęby, ludziom lżej. 
Karol opowiada o młodości w kopalni. 
Który to już raz nawija, nikt nie pamięta. 
To zawsze na niego przychodzi po 2 pro- 
midac/i. Tam nauczył się pić tik, by kac 
był niewielki. I przekazuje wiedzę kole­
gom. Teoretycznie, ho ndd ranem i tak 
głowę będzie miał ciężką jak betoniarka. 
Pamięta z kopalni, że dobry sztygar musiał 
mieć żonę i kochankę. A jak nie miał to 
był gówno nie sztygar. Tak to sobie zapa­
miętał.

ZDZICHU OTWIERA 
SZÓSTĄ POŁÓWKĘ

No to rura. Jasiu zaczyna się powtarzać. 
No to rura — pokrzykuje do kolegów. Je­
mu już wszystko jedno. Chce się doprawie. 
Takie ma życzenie. Jutro zapomni iak słu­
chał płyt chodnikowych zanim go koledzy 
we władanie małżonki oddali. Jasiu kocha 
wmawiać młodym, jakim to tęgi n łbem 
natura go obdarzyła. Przez nesięyle dni 
zanudzi wszystkich wspomnieniami.

FUCHA DLA ZDZICHA
Właśnie ukazało się dno ottabT.ci butel­

ki. Zdzich zrozumiał co do niego należy. Z 
następnymi trzema połówkami wrócił po 
20 minutach. Niestety dalszego ctayi opo­
wieści już nie będzie, gdyż od siódmej 
wspomnienia autora są zbyt mgliste i nie­
dokładne.

LESZEK RAFALSKl
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Pijauki

— Wieikie krowy mają na uwadze wydajność innych na­
wet w czasie pracy.

— Karły mają krótkie nóżki, które wystarczą im do do­
brych chodów.

— Od zbytków głowa nie boli.
— Ci. co żyją na cudzy koszt, powinni płacić podatki od 

wzbogacenia.
— Gdy dwóch mężczyzn się bije, to kobieta traci głowę.
— Można wypłynąć pozostając na dnie.
— Jeśli ludzie moją sobie mało do powiedzenia, to na 

pewno wiele do obmowy.
— Dużo młodych ludzi jest starej daty.
— W każdym błędnym kole niemało kantów.
— Szkoda, że czarnej owcy nie poznaje się po kolorze.
— Tego, kto powinien grać pierwsze skrzypce, nierzadko 

wielu uważa za fujarę.
— Czasami bełkot brzmi jak rozkaz. ■

JÓZEF WITKOWSKI
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SAMOZAPARCIE — drzwi au­
tomatyczne

WYMUSZANIE — dezynsekcja
BECZUŁKA — owca
ODKURZACZ — lis (oczyszcza 

teren z kur)
OBIBOK — bokser
GADOLIN — krzyżówka gada 

z linem
DOMOWNIK — budowlaniec
UWŁ0S1EN1E — procent za­

mieszkania okolicy przez lud­
ność włoską

WIERSZÓWKA — poetka
ZAGORZALEC — ten, który

Witkowski

przepada za gorzałką
IGIELNIK - świerk
RYLEC - kret
SAMOKRYTYKA — piętno­

wanie sklepów samoobsługo­
wych

RAZOWIEC — produkt jedno­
razowego użycia

ANDRZEJ GRABOWSKI

FISTASZKI
NIEZORIENTOWANI

Oj, nie wie co czyni 
ubliżając świni

PYTANIE KUMOTERSKIE
Rączkę rączkę myje 
a kto myje szyję?

* ' p
BEZ KOMENTARZA *

Niejeden uwierzył
w nieprzychylność losu * 1 
oddając innym prawo 
do własnego głosu

SKROMNY
Spytany o metody 
nabiera w usta wody

TEORETYCY
Są tacy, którzy mając chęci 
posiadają wrodzony zanik 

pamięci
BEZ TYTUŁU

Zdarza się że zera 
też trzeba dobierać

O ZAPOBIEGLIWYM
Niejeden już za życia myśli 
jak tu po śmierci się oczyścić,

BEZGŁOŚNIE
Każda krecia robota 
nie wymaga huku młota

A SZKODA
Młoda, jędrna i zdrowa— 
Cóż, kiedy krowa 

rzegorz S. ma li lat i — jak na 
swój wiek — wcale obiecujący 
spryt.‘Sprytu tego jednak nie star­

czyło by oszukać Powszechną Kasę 
Oszczędności, chociaż Grzegorzowi wyda­
wało się, że jego machloje nie zostaną ni­
gdy wykryte, a tym samym i ukarane.

Nasz młodzian był posiadaczem książecz­
ki oszczędnościowej z symbolicznym ra­
czej wkładem gotówki. Było tego wszyst­
kiego ledwie 120 zł i o żadnych szaleń­
stwach finansowych Grzegorz marzyć nie 
mógł. Marzył jednak przecież, ale na sa­
mych marzeniach niestety nie poprzestał. 
Czekał na okazję, która przyszła zupełnie 
niespodziewanie.

Zdarzyło się, że nasz Grzegorz stał so­
bie spokojnie przed okienkiem kasy je­
dnego z nowohuckich urzędów poczto­
wych. Stał i uważnie patrzył. W pew­
nym momencie zauważył leżący w pobli­
żu okienka pocztowy datownik. Wystar­
czyła chwila nieuwagi kasjerki by Grze­
gorz S. uszedł w posiadanie datownika. 
Na moment tylko, ale moment wystarcza­
jąco długi, pozwalający na podbicie stem­
pelka w wolnej rubryce oszczędnościowej 
książeczki

Teraz sprawa była już banalnie prosta. 
Grzesiu wpisał sobie wpłatę 8 tys. zł, a 
rzecz całą potwierdził przecież swoim u- 
rzędowym autorytetem datownik. Z ma­
lej sumki (wspomniane wcześniej 120 zł) 
zrobiła się już sumka trochę większa.

Crzegorp Ś., właściciel ‘ponad 8 tys. zł.

do następnego etapu swojego fałszerskie- 
go dzieła przystąpił bardzo metodycznie. 
Aby nie wywoływać żadnych podejrzeń 
24 sierpnia zjawił się w Urzędzie Poczto­
wym : poprosił o wypłatę 1JOO zł. For­
sę otrzymał bez żadnych przeszkód i już 
następnego dnia młodzian w innej poczto­
wej placówce podjął 3 tys. zł, a rzecz ca­
łą zakończył 27 sierpnia pobierając w ko-

Kronika sądowa 

«Sprytne» 
fałszerstwo

lejnym urzędzie 3.600 zł. Z tych trzech 
wypłat uzbierała się sumka 8.100 zł.

Grzegorz był bardzo zadowolony ze 
swojego osiągnięcia nie wiedział jednak 
biedny o tym, że sztuka okpienia PKO vie 
udała się nawet zawodowym i prawdziwie 
doświadczonym fałszerzom. PKO prowadzi 
bowiem rzeczywiście skrupulatną doku­
mentację. wszystko tu sie m isi zgadzać, 
żadna złotówka zginąć nie może. Szybko 
więc też stwierdzono, ze Grzegorz S.

Rys. J. Witkowski

SŁOWNICZEK
NACIĄG — oszustwo
NAGŁÓWEK — kapelusz lub 

beret
MALWA — żona kulturysty 

(ma „lwa")
LUBCZYK — kochanek
LELEK — francuska nazwa 

leku („le lek")
JEŻYNA — żona jeża
ODLEWNIK — bokser-mańkut 
FINEZJA — ojczyzna Finów 
CHOCHLIK — producent cho­

chli
BURMISTRZ — mentor, spe­

cjalista od dawania bur
KOPALNIA — ęboisko piłkar­

skie
OPYLACZ — sprzedawca
MAJAK — urodzony w maju 
OPATRUNEK — lustracja

Opracował:
RYSZARD KOBAKA
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JERZY LESZCZYŃSKI

FRASZKI
Strój Ewy

Gdy atrój Ewy 
straci iason, 
wtedy bieda — 
ni przerobić, 
ni wyrzucić 
go się nie da.

Kobieta w todze
Pociągająca — nie do miłości, 
ale do odpowiedzialności.

Do mężczyzn
Dajcie kwiaty kobiecie, 
gdy owoce jeść chcecie.

Pytanie
Śmierć i żona
od Boga przeznaczona — 
azali 
życie i kochankę 
diabli nadali?

Przyczyna rozwodów
Dawniej łatwiej było 
o dozgonną miłość, 
gdyż krócej się żyło...

Komplet
D« poduszki jedyna 
jest baba jak pierzyna.

Kobieta polityczna
Sta.nik wyjątkowy 

wprowadza, 
gdy zagrożona jest jej władza.

pieniądze pobrał, natomiast nigdy ich do 
PKO nie wpłacił. Sprawdzono jeszcze do­
datkowo to co sprawdzić było trzeba, a 
potem o wszystkim zawiadomiono mili­
cję.

Aby nie było żadnych niedomówień 
przeprowadzono ekspertyzę grafologiczną. 
Wykazała ona niezbicie, że Grzegorz S. 
sam sobie wpisał do książeczki fikcyjną 
wpłatę 8 tys. zł. W tej sytuacji chłopiec 
przyznał się do nietypowego wprawdzie, 
ale przecież fałszerstwa i natychmiast 
wyrównał szkodę — czyli oddał PKO nie­
należnie pobrane pieniądze.

Dodać trzeba w tym miejscu Jsoniecz- 
nie, że Grzegorz S. jak do tej pory nie 
wszedł jeszcze w kolizję z prawem, pra­
cował i nie miał zupełnie złej opinii. By­
ły to istotne okoliczności łagodzące, które 
uwzględnił sąd. Doszedł on do wniosku, że 
dla chłopca wychowawczo najlepsza bę­
dzie umiarkowana knre. Taka, łTfóra zmu­
si młodego człowieka do refleksji nie po­
zbawiając go jeo'nak szansy dalszej pro­
ch, dalszego kontaktu z rodziną i otocze­
niem. Sta.d też wyrok, na mocy którego 
Grzegorz S. skazany został na rok i 6 
miesięcy ograniczenia wolności. Owo ogra­
niczenie będzie polegolo na comiesięcz­
nym strącaniu z poborów Grzegorza 15 
proc, wynagrodzenia, które to pieniądze 
będą przelane na rzecz Związku Inwali­
dów Wojennych — Oddział w Nowej Hu­
cie.

J. HAN DEREK'
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Co no tygodniu? 
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KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Z przewiązanymi oczami” prod. 

hiszpańskiej, od 18 lat, następny program: godz. 13.45, 18.00 i 
20.15 ..Afera Concorde” prod. włoskiej, od 15 lat.

ŚWIT mała sala od 27 do 30 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.30 „O- 
sfatąi wiosenny śnłcg’.’ prod. włoskiej, od 15 laf. od 31 bm. do 3 
kwietnia br. godz. 15.00, 17.00 i 19.15 „Lęk wysokości” prod. USA, 
od 15 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45. 18 00 i 20.15 „Fedora” prod. RFN, od 
15 lat, następny program: „Szansa” prod. polskiej od 15 lat.

ŚWIATOWID mała iala od 27 do 30 bm. godz. 15.00, 17.13 i 
19.30 „Powiedz żc ją kccham” prod. francuskiej od 13 lat. od 31 
bm. do 3 kwietnia br. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Man Dingo” 
prod. włoskiej, oo 18 lat.

SFINKS od 27 do 30 bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Bliskie 
spotkania trzeciego stopnia" prod. USA. od 12 lat, od 31 bm. do 
2 kwietnia br. godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Ucieczka z więzienia” 
prod. radzieckiej, od 12 lat.

TEATR LUDOWY
29 i 30 bm. godz. 19.15 „My niżej podpisani" od 31 bm. do 4 

kwietnia br. teatr nieczynny.
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KRZYŻÓWKA

Poziomo: 4. stare podanie, baśń, 6. utwór sfałszowany, nie­
autentyczny, 8. jedno z najprostszych urządzeń podnoszących; 
krążek linowy, 10. ślad, 12. uchwyt ślusarski, 14. obszerne po­
mieszczenie na zebranie, naukę, zabawę, 16. stolic* ROW-u, 
17. łękotka, 18. wzajemne powiązanie, układ elementów jakiejś 
całości. 21. drobna sprzedaż towarów bezpośrednio konsumento­
wi, 23 najwyższa grupa górska Karpat, 24. dzieło plastyczne wy­
konane na płaszczyźnie za pomocą farb, ołówka itp., 25. członek 
rady narodowej, "O. tytan dźwigający na barkach sklepienie nie­
bieskie, 28. jeden ze znaków Zodiaku, 30. nauka o ruchu pocis­
ków, 32. głośne, manifestacyjne wyrażanie uznania, podziwu 
dla kogoś, 33. gabardynowy lub nieprzemakalny płaszcz męski, 
34. pismo rządu jednego państwa do drugiego, 36. prawy dopływ 
Wisły, 38. drogowy lub zapytania. 40. głos wydawany przez ko­
nie z bólu albo ze strachu, 41. kwit kasowy stanowiący dowód 
zap’aty za towar, 42. gryzoń z rodziny wiewiórkowatych żyjący 
w wysokich górach (zimę przesypia).

Pionowo: 1. żle gdy komu brakuje piątej. 2. rodzaj gry ha­
zardowej w karty, 3. budynek do składania siana na zimę, 
szopa, 5. część sieczna szabli, 7. emaliowana na garnku, 9. chy­
bione uderzenie w grze w piłkę lub bilard, 10. ciężar opakowa­
nia towaru, 11. wskazówka, zalecenie dotyczące postępowania, 
działania. 13. ochmistrzyni’ we dworze, szafarka, 14. aparat do 
nasycania cieczy gazem, 15. zasób, źródło czego np. wiedzy, pa­
miątek, 19. gazowy lub elektryczny grzejnik wody. 20, przegon 
owiec-na haie górskie lub z hal, 22. dola, bieg wydarzeń, koleje 
życia, 23. człowiek bliżej nieokreślony, trochę podejrzany, osob­
nik, 27. znak graficzny nad lub pod literą, wskazujący na sposób 
jej wymawiania, 29. niedokrwistość. 30. hazardowej grze karcia­
nej suma stawek graczów, 31. najlepsza forma obrony, 35. np. 
„Kon-Tiki”, 37. przyjemny zapach, wonność, 39. lekki, wesoły 
utwór sceniczny.

Wśród czytelników, którzy do dnia 3 kwietnia nadeślą prawi­
dłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

NAGRODY 7,A PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NUMERU 10 WYLOSOWALI:

1. Kamcła Bednarz 31-542 Kraków, ul. Mogilska 27 50.
2. Jan Niesporek 30-969 Kraków, skrytka pocztowa 101.
3. Bernard Mazur 31-564 Kraków, uL Widok R IR.
NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE Z NUMERU 

11 WYLOSOWALI:
1. Dorota Baran 33-272 Dcmblin woj. Tarnów.
2. Krzysztof Wojtasiński 31-207 Kraków ul. Siemaszki 54'52.
3. Stefan Krzemień 30-313 Kraków, ul. Bałuckiego la li. 
Uwag*: Nagrody wysyłamy pocztą.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 12
Poziomo: 6. Tcrpsychora, 9. buława, 10. równik, 12. wiar*, 

14. Malaga. 15. tanie«', 18. ut-racjusz, 19, rzeźbiarz, 2n. czeremcha. 
22. karmelita, 25. antena. 29. tundra, 30. Zorba, 31. patent. 32. 
rębacz, 33. Siemiradzki.

Pionowo: 1. debata. 2. sprawa, 3. Cyklady. 4. chorał. 5. krawat, 
7. murawa. 8. Pionki. 11. partyzant, 13. sekretarz. 16. kurcz. 17. 
zebra. 21. rzepak. 23. l.enica, 24. kariera, 26. Amelia, 27. sztama, 
28. parada, 29. tabaka.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centralę Huty im. 

Lenina 446 66. 448 66. 495 00 new 55 61 Adres Redak­
cji: Hula im I eriina. hud „S" pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW Prasa-Książka-Kuch — Kraków,
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Remis na Suchvch Stawach

Mistrzowie sportu szkolnego

Wilk syty i owca cała
Mroźna i wietrzna aura nie 

odstraszyła licznej rzeszy ki­
biców, którzy tłumnie przy­
byli na inaugurację piłkar­
skiej wiosny na Suchych Sta­
wach. Dodatkową atrakcję 
stanowił fakt, iż gospodarzom 
przyszło zmierzyć się -e swym 
lokalnym rywalem — drużyną 
Cracocii. Tym razem krakow­
skie derby zakończyły się po­
lubownie, choć remis 1:1 to 
raczej sukces „pasiaków”, gra­
jących bądź co bądź na wy- 
jeździe. Brak rozstrzygnięcia 
jest niewątpliwie rezultatem 
sprawiedliwym i dobrze odda­
jącym przebieg wydarzeń na 
boisku. Opromienieni lubel­
skim 3:3 hutnicy rozpoczęli 
mecz z animuszem. Już w 8 
min. mieli znakomitą szansę 
na uzyskanie prowadzenia, 
lecz piłka po strzale głową 
Ty ki trafiła w poprzeczkę. 
Kilkanaście minut później o 
pechu mogli mówić goście, 
gdy do błędzie Urbańczyka 
Rączka wybił piłkę z pustej

boiska. 
zawodnicy 
prawda z 
ale oby- 

zeszli na 
kontem.

Nie ilość wielkich klubów sporto­
wych, nie orszak wysokiej klasy wy­
czynowców, ani kolekcje zdobytych 
przez nich.medali świadczą o usporto­
wieniu dzielnicy czy też miasta. Naj­
właściwszym kryterium jest ilość osób 
czynnie uprawiających sport. Pod tym 
względem wśród krakowskich dzielnic 
zdecydowanie na I miejscu plasuje się 
najmłodsza i największa dzielnica. Ro­
cznie ponad 25 tys. dziewcząt i chłop­
ców z nowohuckich szkół bierze udział 
w Szkolnych Igrzyskach Sportowych. 
Już od 1969 r„ a więc od II Olimpiady 
we wszystkich następnych Olimpiadach 
Sportowych Młodzieży Szkolnej m. 
Krakowa współzawodnictwo między- 
dzielnicowc wygrywa Nowa Huta.

Przewodniczący Zarządu Dzielnico­
wego Szkolnego Związku Sportowego 
w Nowej Hucie mgr inż. Tadeusz Wurst 
zapytany o przyczyny sukcesów od­
parł:

„Tak opracowaliśmy nasz program 
działania, aby każda uczennica i każdy

uczeń mogli uczestniczyć w jego reali­
zacji. Tfym u których występują mniej­
sze .możliwości osiągnięcia sukcesu w 
zajęciach sportowo-ruchowych dojemy 
możność ujawnienia talentów i zdolności 
w konkursach o charakterze sportowo- 
wychowawczym. Jednocześnie staramy 
się kształtować odpowiednią atmosferę 
wśród ogółu młodzieży, całego grona pe­
dagogicznego oraz rodziców poprzez wy­
dawanie materiałów propagandowych, 
jak również informować całą społecz­
ność szkolną o organizowanych impre­
zach. Ściśle współpracujemy też z Ko­
mitetami Rodzicielskimi i szczepami 
ZHP. Ponadto kładziemy duży nacisk 
na systematyczne prowadzenie ćwiczeń 
śródlekcyjnych, szkolimy młodzieżo­
wych organizatorów sportu oraz wpro­
wadzamy dodatkową „godzinę sportu" 
w każdej szkole".

Młodzież wszystkich szkól podstawo­
wych i średnich z terenu Nowej Huty 
rokrocznie walczy o tytuły: najbardziej 
usportowionej szkoły i najlepszej szko-

ly w lekkiejatletyce. Przyznawana jest 
również premia za masowy udział w 
rozgrywkach, oraz za wyczyn gdzie do 
punktacji ZD SZS bierze następujące 
dyscypliny sportowe: jedna z gier ze­
społowych (do wyboru przez szkolę), 
lekkoatletyka.— wszystkie imprezy or­
ganizowane w dzielnicy, jedna z dyscy­
plin zimowych, oraz pływanie, tenis sto­
łowy, szachy i turniej „baw się razem 
z nami".

Wśród imprez o charakterze sporto- 
wo-wychowawczym na pierwszy plan 
wysuwają się Ogólnopolskie Dni Olim­
pijczyka. oraz Międzynarodowe Bien­
nale Fotografii Sportowej. W roku szkol­
nym 79,80 główny akcent w pracach ZD 
SZS padł na 60-lecie PKOI i na 15-lecie 
ZD SZS. Opracowany z tych okazji blok 
o charakterze sportowym i kulturowym 
został w całości zrealizowany, a uko­
ronowaniem prac było otwarcie pierw­
szej w Polsce „Sali Tradycji Sportu".

RAF.

bramki. Od tej chwili gra się 
wyrównała i toczyła głównie 
w środkowej strefie 
Bojowo nastawieni 
nie rezygnowali co 
akcji ofensywnych, 
dwaj bramkarze 
przerwę z czystym
Druga odsłona rozpoczęła się 
od obiecujących szybkich ata­
ków podopiecznych trenera 
Barana. Bramkę pierwsi uzy­
skali jednak piłkarze Cracovii 
(.'.8 min.). Hutnicy 
niekorzystnym obrotem spra­
wy nadal uparcie nękali 
bramkę przeciwnika. W 66 
min. ogromna radość: bardzo 
dobrze spisujący się Karaś 
strzałem w prawy róg poko­
nuje eks-reprezentanta Kar- 
weckiego.

Pomimo kilku jeszcze oka­
zji, do końca spotkania rezul­
tat nie uległ już zmianie. W 
sumie ten „bratobójczy poje­
dynek", rozgrywany wszak na 
błotnistym terenie i przy zgo­
ła zimowej pogodzie stał na

przyzwoitym poziomie. Hutni­
cy wydają się być dobrze 
przygotowani do rewanżowej 
rundy rozgrywek. Na tle ro­
słych, rutynowanych zawodni- 

niezrażeni ków Cracovii imponowali am­
bicją, sprytem i przygotowa­
niem kondycyjnym. Pozwala 
to z optymismém spojrzeć na 
ich drugoligowe szanse.

Hutnik — Cracovia 1:1 (0:0). 
Bramki: Grzesiak (C) i Karaś 
(H).

Hutnik: Urbańczyk, Kot,
Rączka. Kruszec, Karaś, ’ Pu- 
tek (Orzeł), Sysło, Stokłosa, 
Kil (Przybylowski), Tyrka, 
Wrona.

ADAM RYMONT

Koszykarze Hutnika nie ukrywają swych I-ligowych aspi­
racji. W ostatnich dniach s,zanse wejścia do ekstraklasy 
ogromnie wzrosły. Po powrocie ze Szwecji najlepszy zawod­
nik pod polskimi koszami czarnoskóry Kent Washington z 
USA zdecydował się jeszcze przez dwa sezony pozostać w 
Polsce i to nie w Lublinie jak dotychczas, lecz w drużynie 
swojego przyjaciela reprezentanta Polski Andrzeja Sudy. 
Decyzja ta zaszokowała koszykarski światek, ale trzeba pa­
miętać, że w przypadku zawodnika obcokrajowca o wyborze 
decyduje tylko zawodnik.

Pierwsza okazja obejrzenia Kenta w akcji nadarzy się 
już w najbliższy wtorek o godz. 18.00, kiedy to w hali Hut­
nika odbędzie się mecz sparringowy Hutnik — Wisła.

— Nie czekajmy, aż gwiazay 
sportowe spadną nam z nieba

— W sporcie też obowiązuje 
dyscyplina. Najczęściej rozluź­
niona

— Jeśli zawodnik-amator spra­
wi zawód, to jeszcze nie 
Gorzej, gdy zawodowiec 
równa amatorom

— Mecz piłki nożnej 
rozegrać przed wyjściem 
sko

ŁATKI

tak ile. 
nie do-

należy 
na boi-

Mecze w zupełnie nowym stylu

W tych meczach pitka była elementem drugoplanowym 
i zdecydowanie schodziła na margines zainteresowań obu 
grających stron.

Dużym zainteresowaniem 
publiczności cieszyły się 
mecze pierwszego rzutu 
zreformowanego Pucharu 
Polski w koszykówce. W 
tym roku dla uatrakcyjnie­
nia rozgrywek zespoły wy­
stąpiły w mieszanych skła­
dach (3 mężczyzn plus 2 
kobiety) co wyraźnie ożywi­
ło grę. Mniej było poczy­
nań solowych, zespoły pre­
ferowały kombinacje dwój­
kowe i trójkowe. Poprawie 
uległa też gra w obronie. 
Zawodnicy robili co mogli 
by przypadkiem któraś z 
przeciwniczek nie dała im 
celnego kosza. Obok mi­
gawka z pierwszych spo­
tkań.

Tylko jedno pytanie do Kenta
Dlaczego wybrałeś Kraków?
Właściwie 'to już przed rokiem zamierzałem przenieść się 

do Krakowa. Mam tu kilku kolegow z USA, którzy studiują 
t?a Uniwersytecie Jagiellońskim i którzy proponowali mi 
podjęcie dalszych studiów, dzięki którym będę mógł znaleźć 
lepszą procę po powrocie do ojczyzny. Teraz postanowiłem 
skorzystać z tej szansy. Do gry w Hutniku przekonał mnie 
Andrzej Suda — szczerze mówiąc przez pewien czas waha­
łem się czy nie wybrać Wisły.

CIEKAWOSTKI
W minionym sezonie koszykarze Hutnika występują­

cy w II lidze zdobyli 2S88 pkt„ a stracili 2826.
Średnia ilość punktów zdobytych w jednym meczu 

wynosi 80,2, straconych 78,5.
*

Najwięcej punktów zdobyli: Andrze.i Suda 615 (celność 
z gry 49,7%), Wiesław Grochal 583 (52,7%), Leszek Ra- 
falski 451 (50.8"o). Józef Jaranowski 412 (52,3%) Janusz 
Suda 328 (44,9«'„), Krzysztof Klimczyk 269 (53,5%), Szpor- 
na Franciszek 125 (19,5" 0).

*
Najlepsi pod tablicami: Janusz Suda 228 zbiórek. Le­

szek Rafalski 148, Józef Jaranowski 146, Andrzej Suda 
130, Krzysztof Klimczyk 119.

★
Przechwyty piłki: Wiesław Grochal 100, Andrzej Suda 

78, Franciszek Szporna 56.

Rzuty osobiste: Andrzej 
tof Klimczyk 82%, Leszek 
80%.

*
Suda 88,5% celności, Krzysz- 
Rafalski 81,7%, Janusz Suda

*
Średni procen rzutów całego zespołu: z gry 50,5° z 

osobistych 79" 0-

i

SPORTOWE
— I sport ma twoje słabe 

strony... gdy zbyt mocno de­
nerwuje kibiców

— Tak długo jest się dobrym 
sportowcem, póki nie ma lep- 
szych

— IV sporcie nie tak o palmę 
pierwszeństwa chodzi —jak o ko­
kosy

—< Nie wystarczy być dobrym 
sportowcem. Trzeba jeszcze stale 
osiągać coraz lepsze wyniki

— Są i takie gwiazdy sportu, 
które zbyt szybko gasną

— Nieraz i ścieżka zdrowia 
prowadzi do knajpy

JÓZEF WITKOWSKI

! W Tomaszowie Mazowiec­
kim zakończyły się półfinały 
mistrzostw Polski juniorów w 
siatkówce. Bardzo dobrze spi­
sali się w nich młodzi siatka­
rze Hutnika którzy pokonali 
kolejno: 3:0 AZS Olsztyn, 3:2 
Resovię, 3:1 Lechię Tomaszów, 
3:0 Gwardię Białystok i ulegli 
0:3 MDK Warszawa. Do fina­
łów awansowały MDK War­
szawa i Hutnik. Najlepsi w 
Hutniku: Jurek i Jabłoński.
Trenerem zespołu- jest Stefan 
Karpiński.

.'3

CIEKAWE IMPREZY 
KRAJOZNAWCZE W LUBLINIE

Ostatnio, w ramach „Lubelskich Dni Tu­
rystyki” odbyły się w tym mieście li­
czne i ciekawe imprezy krajoznawcze. 

Wzięliśmy udział w posiedzeniu Komisji Kra­
joznawczej Zarządu Głównego PTTK, dysku­
towaliśmy o pracy Regionalnych Pracowni 
Krajoznawczych powołanych przy zarządach 
wojewódzkich PTTK i instruktorów krajozna­
wstwa, wymienialiśmy doświadczenia w dzia­
łalności na rzecz poznawania piękna naszego 
kraju, jego kultury i folkloru; jego gospodar­
czego dorobku. O wnioskach z tego spotkania 
dla pracy w środowisku hutniczym napiszę 
przy najbliższej okazji, gdy znajdzie się w 
te) rubryce trochę więcej mibjsca.

W Lublinie uczestniczyliśmy w ciekawych 
imprezach towarzyszących. Otwarta została 
wystawa „Lubelska fotografia krajoznawcza 
wczoraj i dziś”, wystawa „Secesja w archi­
tekturze Lublina”, wystawa „X lat Regio­
nalnej Pracowni Krajoznawczej w Lublinie”. 
Odbyliśmy dwie wycieczki: do Kozłówki koło 
Lubartowa (piękny pałac, muzeum, siedziba 
Zamojskich) oraz do Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego (do Łęcznej i Bogdanki). Byliśmy 
w Zamku Lubelskim na wystawie plakatów 
nagrodzonych w konkursie na „Turystyczny 
Plakat Roku”. Wzięliśmy udział w giełdzie 
trofeów turystycznych, wystawie znaczków 
turystycznych i ekslibrisów.

Miła wiadomość. Nasz nowohucki plastyk, 
twórca wielu projektów znaczków turysty­
cznych (m. in. naszego znaczka PTTK-ow- 
skiego) Janusz Trzebiatowski, chociaż nie był 
tym razem w Lublinie, jednak jego obecność 
artystyczną widać było na każdym kroku. 
Znaczek „Lubelskich Dni Turystyki” — wy­
szedł spod jego ręki. Plakat — „X lat Regio­
nalnej Pracowni Krajoznawczej w Lublinie”, 
także. Oglądaliśmy jego plakat, który zdobył 
pierwsze miejsce w konkursie plakatów tu­
rystycznych roku 1979 (jest to obraz i na je­
go tle zaproszenie do zwiedzania Ziemi My­
ślenickiej, bardzo ładna kompozycja!) oraz 
plakat wyróżniony, zachęcający do zwiedza­
nia Muzeum Etnograficznego w Krakowie. 
Ponadto wśród wystawionych zbiorów znacz­
ków był także zestaw Janusza Trzebiatow­
skiego. Podziwiam dorobek tego artysty i je­
go trwałe więzy z miastem Manifestu Lip­
cowego PKWN!

PUCHAR DLA JUNAKÓW 17-7 OHP
W dniu 22 bm. na uroczystym apelu juna­

ków wiceprezes Zarządu Oddziału PTTK HiL 
kol. Zbigniew Wyżga wręczył Hufcowi 17-7 
przy Kombinacie HiL puchar za całokształt 
osiągnięć jego Koła PTTK. Puchar odebrał 
komendant Hufca Jan Togoda. Dorobek Ko­
ła PTTK przy Hufcu jest ogromny. Koło to 
należy do najliczniejszych w hucie (480 człon­
ków), wciąga do przeżywania turystycznej 
przygody cały skład junackiej młodzieży. U- 
czestniczy we wszystkich hutniczych rajdach 
i zlotach, a szczególnie aktywnie angażuje 
się w działalność Klubu Młodego Turysty 
„Dymarki”. Junacy wnieśli także godny 
wkład w akcję zbiórki funduszy na rewalo­
ryzacje zabytków Krakowa. Wielokrotnie 
zdobywali laury w marszach na orientacje 
j są obecnie współorganizatorem tej dorocz­

nej imprezy KTP. Słowem, w pełni zasłu­
żyli na wyróżnienie, którego im serdecznie 
gratuluję!

MIMO FATALNEJ POGODY...
...odbyła się 21 bm. tradycyjna impreza 

KMT „Dymarki” w Piekarach nad Wisłą. 
Mróz i śnieżyca nie odstraszyły śmiałków, 
którzy w liczbie 110 osób rzucili w otchłań 
Wisły „Marzannę” i powitali wiosnę. Zwie­
dzono Klasztor Benedyktynów w Tyńcu, 
grzano się przy ognisku piękąc na nim kieł­
basę. Za wytrwałość i hart — wysokie u- 
znanie!
KURS NA ŻEGLARZA I STERNIKA

BKS „Wanda” organizuje kurs na żeglarza 
i sternika jachtowego. Kurs rozpoczyna się 
w dniu 30 marca o godzinie 11 na przystani 
nad Wisłą w Mogile zebraniem organizacyj­
nym. Informacji udziela kol. Adam Wąsikow- 
ski w każdy piątek w godzinach od 16 do 18 
oraz w niedziele w godzinach od 11 do 13 
na terenie przystani lub telefonicznie nr 
431-00.

ROZPOCZĘCIE SEZONU 
TURYSTYCZNEGO

Rada Zakładowa DE i Kolo PTTK przy 
Ośrodku ETO Kombinatu HiL serdecznie za­
praszają na nieoficjalne rozpoczęcie sezonu 
turystycznego 1980. na Prehybic w dniu 29 
marca. Wyjazd 29 bm. o godz. 14 z placu 
koło „Orbisu”. Trasa wycieczki: Rytro, Pre- 
byba (nocleg). Stary Sącz. Zgłoszenia przyj­
muje kol. Jacek Naściszcwski, tel. nr 33-64.

KOLO PTTK PRZY WYDZ. P-64 
ZAPRASZA

...na tradycyjną (choć spóźnioną w czasie) 
uroczystość topienia „Marzanny”. Wyciećzka 

odbędzie się w dniu 13 IV do Doliny Wierci- 
cy koło Złotego Potoku, na szlaku „Orlich 
Gniazd”. W programie, obok topienia „Ma­
rzanny” i powitania wiosny, różne turystycz­
ne atrakcje (ognisko, pieczenie kiełbasy, pio­
senki, konkursy). Programem folklorystycz­
nym i ubieraniem „Marzanny” zajmą się dwaj 
nierozłączni przyjaciele Stanisław Adach i 
Jacek Sikorski, a nad całością imprezy bę­
dzie czuwał Włodzimierz Szumi^s — prezes 
Rady Zakładowej P-64.

LIGA TENISA STOŁOWEGO
W kolejnej IV rundzie rozgrywek Ligi Te­

nisa Stołowego indywidualnie zwyciężył Ze­
non llczuk przed Janem Mazurem i Janem 
Magdoniem (wszyscy HiL) oraz Januszem 
Hawrylukiem — „Apollo”.

W punktacji na najlepszego zawodnika 
miesiąca ' zwyciężył Jan Magdoń — HiL, 
pzred Jerzym Hołujein — „Apollo” oraz Pio­
trem Żelaznym — „Apollo”. W punktacji zes­
połowej po IV rundach prowadzi repr. HiL 
przed ogniskiem „Apollo”, hotelem nr 3 i 
MPO.

„ORBIS” INFORMUJE
PBP „Orbis” w Nowej Hucie informuje, że 

posiada wolne miejsca na atrakcyjne wycie­
czki do Hiszpanii. 6-, 13-dniowc z pobytem 
na Majorce. 15-dniowe wycieczki clo Wtoęh 
(pobyt na Sycylii), jak również wycieczki ;a- 
molotowe 8-dniowe do Londynu i 15-dniowe 
do Grecji.

Ponadto posiada wolne miejsca na wczasy 
z kursem na prawo jazdy w Bartkowej w 
terminie od 17 maja do 6 czerwca br. Są 
także wczasy wypoczynkowe w różnych a- 
trakcyjnych miejscowościach — sprzedaż in­
dywidualna i ula zakładów pracy.

Szczegółowych informacji udziela „Orbis” 
w Nowej Hucie tel. 422-31. •


